
W WARSZAWIE 1 NA PROWINCJI

S O B O T A , DNIA 7 STYCZNIA 1933 ROKU

SKUPIEŃ -  S. N. P. T. T.
w pełnej akcji podczas biegu sztafe­

tow ego w Zakopanem

. . CESARE CHIOGNA 
św iątecznego konkursu n SKACZE 70 METRÓW

skoczni Olim pijskiej w St. Moritz,

Juiies Ladoumegue, 
najlepszy biegacz 
francuski w szystkich 
czasów, pada pod 
brzemieniem suro­
wych, a niezawsze 
sprawiedliwych re­
guł am atorskich. W  
ten sposób przedsta­
wia zdyskwalifiko­
wanego m istrza pa­
ryskie L‘Auto .w nu­
merze noworocznym.

DRUŻYNY HOKEJOWE BKE ; AZS u 
Po mecziu wygranym - p rzez  - W ęgrów  2:0. - P o m i ę d z y  bram karzam i stoi najlepszy- gracz B-Laż-ejoiwisiky



t PRZEGTJAD SPORTOWY Sobota, 7 stycznia 1933 rofof. Nr. 2

Na podbój trzech miast polskich

Warszawa - Łódź - Katowice
W przede dniu meczów bokserskich z nieoficjalną reprezentacją Czechosłowacji

starannie dobrany. Na specja-lnem 
zebraniu kipt. związkowy Ja na tka 
ustalił skład.

Do wagi muszej wyznaczony zo-

stylu. Pokonał on m. in. Hofstattera 
(Bawarja), W eissa  (Austria), a zre­
misował z Sergo (Italja). Walczy 
w niezmiernie szybkiem tenripie.

stał Berdiek (Olimpia) znany już ze 1 Używa często krótkich seryj. Ka- 
swych w ystępów  w Polsce przed zirnierski i, Matuszczyk jeśli Się 
2 laty. Dziś wzbogacił się on jesz­
cze o tytuł mistrza C.S.R. Repre- 

entujc klasę czołowych polskich W  cżwarteik. o  godz, 13-ej p rzy- 
much“. Dwa razy  przegrał z Pa- jechała do W arszaw y  reprezeuta-

wlakiem. k tóry  ma. szanse na trze­
cie zwycięstwo, tembardziej, że od 
powiadać mu będzie sposób walki 
b rneńczyka— dążenie do zwarcia. 
Bezdiek, choć młody, posiada wicie 
rutyny, gdyż w  30 walkach wiek"

cja bokserska Brna v f  nieziinliienio- 
nym. najsilmieiszyim slkładzie. o  któ 
rego szczegółach piszemy obok.

W  Piątek o godz. 12-ej w  poł. 
stanie ona do walki z W arszaw ą, 
inauguniijąc, miejmy nadlzieiję. ser je

jszość jego przeciwników reprezen- | cennych meczów. Stolica wystąpi 
I tow ała  w ysoka klasę (Emekes. Ans j też w  składzie repT-ezeintacyjnym,
! \ \ T  O i  ~  i ó  r r l  n  1 P , ę 7 _  I <l  m i i o  n m T 7 l V 'i i A  t v o , n r :  rł-i-intarm ro,;bock). W  Brnie jednak ciągle jesz 
cze jest mowa o wysłaniu zamiast 

I niego utalentowanego Koneczmego.
Nayratil (Żiżka) w  w adze kogu­

ciej jest mistrzem Brna i Moraw. 
W  ostatnich tygodniach, trochę 
przetrenowany, przegrał z Lhots- 
kym, któremu start w  reprezenta­
cji Brna uniemożliwia regulamin 
meczu z Łodzią; pochodzi on z No- 
oego Jiczyna. Nawratil posiada w>e 
le rutyny. Z 47 walk rozstrzygnął

a mianowicie (od wagi muszej po 
cząw szy): Małecki, Kazimierski,
Cyran. Bąkowski, Sewcryniak. Do- 
roba. Karpiński i Wocka.

W  sikładzie tym zastrzeżenia bu­
dzić mogą jedynie w aga kogucia, w 
kióirej, kto wie, c zy  nie lepszy  by ł­
by Śmiech, oraz waga średnia. Na 
pewne punkty liczyć może Brno w 
wagach muszej, średniej i ciężkiej. 
Trudne, ale nie beznadziejne za­
danie będzie miał również Bąkow-

na swoją korzyść 29, a 10 z rem i- I skł oraz  Karpiński. Cyran, Kazi-
sował. Jego legitymacją jest za- ~*!.....° ----------------------------- -   s
proszenió W ęg. Zw. na walkę z 
Enekesem, podczas uroczystego_ po 
witania ozdobionego laurem olim­
pijskim W ę g ra , Choć walkę te 
brneńczyk przegrał, ale w pięknym

mśerski oraz  Sewcryniak sa raczej 
faworytami, choć forma Czechów 
jest nieznana i może zaskoczyć nas 
w  sonisie niemiłym. Br.no jest w  
każdym razie fawrorytem.

Cięższe zadanie będzie miało
— — —— ——— — —— i  ..............

nim spotkają, potrafią pohamować 
jego sprinterskie zdolności w  rin­
gu. Spodenkaewicz natomiast da so 
bie rade tylko, jeśli u trzym a go na 
dystans.

W  w adze piórkowej wystąpi Ze-

Brno w niedzielnym meczu z Ło­
dzią, choć z drugiej s trony znako­
mite w agi ciężkie Czechów dają 
im zgóry 4 punkty. Paw lak  ma za 
sobą już dwa zwycięstwa nad Bez- 
diekem, ale tern niemniej nie ła­
two będzie mu w yw alczyć  dw a 
punkty. G o n  meczu będzie wnika 
Chmielewski — Skrivanek. Gann- 
carek wymieni w ygrać  z Dttdlkiem, 
w alka dwu Puncherów Bamasiafca 
i Rosimy zapowiadają się burzliwie, 
niejasne są losy spotkania N ayra­
til —• Zieliński i Zielimka — W oź- 
rńakiewicz. Ozdoba meczu będzie 
spotkanie Ostrużniak — Seidel, 
który  w ostatniej chwili wzmocnił 
szeregi Łodzi w wadze .półciężkiej.

Łódź walczyła dotychczas z 
Brnem w a  razy. W  roku 1931 
zwyciężyli Polacy 10:6. tegoż roku 
w  Brnie przegrali 7:9. Z za­
wodników. którzy walczyli już 
przeciw Czechom tym  ra z e m  s ta r­
tuje tytko Pawlak. Natomiast dwu 
łodzian, którzy zaipoznalpsię z  pię­
ściami Moraw, broni tUru^ razem  
barw  W arszaw y. Sa to : Cyran i 
Sewerymiak.

linka (Heras). W  eliminacji prze­
gra ł  z Memsehikiem, ale ten jak się 
okazało miał przeszło 3 kg. nadw a­
gi, a przytem  i samo zwycięstwo 
było mocno wątpliwe. W arsza­

wa będzie międzynarodowym 
chrztem  Zelinfci, pięściarza utalen 
tow.ane.go, ale nieirutynowamego. 
Cyran potrafi wybić go z równo­
wagi. ale pilnować się też winien 
przed silnym ciosam brneńczyka.

Kosina (Żiżka) w  wadze lekkiej, 
ciąglę walczy jeszcze w  zwolnio- 
netn tempie, choć znacznie żywiej 
niż przed dwoma laty w  W arsza ­
wie. Ma niezwykle silny cios a za­
męcza przeciwników przez obijanie 
im boków w  dwóch pierwszych 
rundach, by w  trzeciej zupełnie ich 
wykończyć. Z 35 walk wygranych, 
zwyciężył przez k. o. 26 razy. 11 
razy  zremisował, a 13 przegrał. 
Jest bardzo rutynowany, gdyż wal­
czył z takimi pięściarzami jak: Sza 
bo, Bianchini, Schleinkoffer, W ag­
ner, Herbst; jest on też jednym i  
najmocniejszych punktów  Brna-

Poraź pierwszy na szersze wody 
wypłynie i Dudik (Żiżka) w  w. pół- 
średniej. Ma on coprawda za sobą 
już 30 walk, z czego 21 zwycięstw, 
a 4 remisy; jego pierwszym mię­
dzynarodowym triumfem było zw v 
cięstwo nad Berankiern (Austria), 
którego pokonał i Chmielewski, Ta 
jemnica powodzenia Dudika leży w 
dtugich rękach, które rozumnie wy

OSTRUŻNIAK (BRNO)
- znakom ity pięściarz «ziestoi wagi Pół­
ciężkiej walczyć będzie u W arszaw ie 
przeciw Karpińskiemu i w Łodzi prze­

ciw Kempie.

Brno. 2 s ty c z n ia .
Reprezentacja bokserska Brna go 

fowa jest już do wyjazdu do Pol­
ski. W yprawę tę chciała Morawska 
Żupa przedłużyć o mecz w Krako­
wie, ale pertraktacje z W awelem 
rozbiły się o warunki finansowe. W  
międzyczasie jednak — jak p rzew i­
dywaliśmy —• spór z Katowicami 
a raczej Policyjnym K. S. oparł się 
o, P, Z. B., k tóry  w  trosce o dalsze 
przyjacielskie stosunki polsko-cze­
skie zaproponował Morawom sto­
czenie rewanżowego spotkania w 
drodze powrotnej z Łodzi czyli 10 
stycznia. Propozycja ta została w 
Brnie zaakceptowana i obecnie o- 
czekiwame jest tylko potwierdze­
nie zgody z Katowic.

Ciężkie więc zadanie b ę d ą -mieć 
Czesi w Polsce. Natrafią na trzy 
najsilniejsze (obok Poznania) okrę­
gi polskie, z których zestawić mo­
żna przecież ogólnopaństwową re­
prezentację. Trudno więc przypu­
szczać, by zespół brneński w y trzy ­
mał wszystkie mecze. Jest to tro­
chę zadużo. Rezultatu więc w ypra­
w y  oczekuje tutejszy świat bokser 
ski z wieikiem zainteresowaniem.

Zespół reprezentacyjny został

Nie przegrana - lecz kląska
PiłKarze niemieccy rozgromieni w Bolognie. JuventUs na czele Ligi
Bologna, 2 stycznia.

Pesymizm tow arzyszył w y p ra ­
wie piłkarzy niemieckich d o  Boło- 
gni. Gdy nadeszła pierwsza w ia ­
domość o wyniku cyfrow ym  —

Do Sztokholmu
jadą Chmielewski i wocka

miiztnu w kradło  sie w  serca  Niem­
ców — nie było’ wiec tak s t ra sz ­
nie. Gdy jednak przeczytano pierw 
sze wiersze rejaicji, okazało się. że  
było gorzej niż przypuszczano. 1:3 
było bowiem nie pńtażką. ale klę­
ska. astaniało w śjipisób taktowny 
przebieg gry. która priW-lnnaa była 
s i ę , zakóńćfzyć przegrana 6:0 albo 
7:1. ' , ,

H enryk  C hm ielew ski i Je rzy  W ocka]  Miedzy obu zdsppłn^nj by ła  ,fóź- 
w yjeżdżaja we w torek 10 styczn ia  na "njeti k la sy , z w ła s z c z a  ieśli ćlrodizi 
'm iędzynarodow e zawody., bokserskie ^  o fen izy w n ę . A bioitOinami n ię
do Sztokholmu. P ierw szy  s ta r t m ają  , w y g r^ W a  sic m o czu  —  to  s t a t a
bokserzy polscy w piątek 13-go, a d ra- • .
gi w niedzielę 15-go b. nu  oba w sto­
licy Szwecji. P rzeciw nicy  ich sa n a - 1
razie . nieznani. Udział Olwnielewskie- 
go -w mecz,n Łódź — W arszaw a w dniu 
15 b. ni. w W arszaw ie jest więc w y­
kluczony.

Zniesienie bojkotu P olski p rzez  w ę ­
gierski Zw iązek B okserski, o czem  już 
donosiliśm y w korespondencji z B uda­
pesztu. nastąpiło  na skutek pow ołania 
specjalnej komisji, której przedłożone 
zostało spraw ozdanie z meczu P o lska—
W ęgry w Poznaniu Komisja ta orze­
kła. że zarów no polskim w ładzom  bok 
serskim  j a k  i k i e r o w n i c t w u  ekspedycji 
węgierskiej można niejedno zarzucić 
i zgłosiła wniosek zniesienia bojkotu 
Polski, co Z arząd W ęgierskiego Zwią­
zku B okserskiego zaakceptow ał.

.3:1 clii a W łochów — brochę otpłty- tkiińrej w yrazem  moźę być stosu-

Na śniegu i lodzie

są bezkonkurencyjne
jak z rogu obfitości co raz  bardziej wy 
śrubowane reko rdy  spraw iły , że obej­
rzano się z.a doskonalszemu sposoba­
mi m ierzenia czasów. Zegarki ręczne 
od dłuższego czasu  nie zadaw alały , 
dokładność ich bowiem zależała w 
zbyt wielkim stopniu od ludzkich błę­
dów.

Na Olim piadzie w Los Angeles po 
.ra,z pierwszy w prow adzono elek trycz­
ne m ierzenie czasów  („oko" foto-ełek
tryczne), dające dokładność do 1/100 ,
sekundy. Zastosowano je tytułem pró ( 0)9 pomocy, podaje Rohiroiwu 
by nie oficjalnie, a wyniki przedstawić By strza ł w  róg i Niemcy 1

walające.

W czwartym dniu konkursów kon- T rasa  w ynosi dla seniorów  
nych w Zakopanem rozegrano w yścig i dla pań i juniorów  6 kim. 
o nagrodę ip. P rezydenta Rzeczyiposipo ! --
Ute!. W arunki trudne: 16 przeszkód wy |
solkocii ok 140. szeroko ci 400. szylb-| |  - I r # - , , , , - - ,  -
kość 425 mitr./.min. S tartow ało  33 koni, i J l O p e t y  e i e t l i r y C Z n e  
w yścig ukończyły 2.3 ikonie.

Zw yciężył por. Nowak (7 pac) na 
koniiu OMweir — 0 otó. kra,. 2) fept.
M rowieć (6 pall) na Moskalu 4 pkt.. 3) 
ikpt. M rowieć na Sabiece 8 pkik, 4) por.
Juszczak (9 p. uł.) na Monnfe 9 pkt.,
5) ex-aequo — por. Dąbski-Nehrliich 
(7 DA.K) na Neiro. na Potasin i Domi­
no, .por Roicewicz (25 p. uł.) na The 
ftoop, por. Dożanowski (2 p. szw .) na 
O strym  po 12 pkt,

W konkursie .cywilnym zw yciężył 
Wideembaffen na Elma — czas, 76,8, 2)
Wicikemhagen na Turku 80,2, 3) Gawlik 
ula M ark 'z ie  i Swidrowsiki ną Butli.

SkijoirinK w ygrali: 1) rtm . Turyczym 
ara O rderze — narciarz Szyndler, 2) 
por. Zwań na Jaskółce — nar. Mietel- 
ski. 3) por. Poinennaciki na Gryzeldzie,

.narc ia rz  Kuś. W drugim^ zjeździe: 1) 
por. Poinęrandki na Izoldzie — mar.
Kuś, 2) por. Kociejowski na P ikadorze 
— "nar. Ochotwiciki. 3) por. Gartoadkl na 
Om arze — nar. Szyndler.

W turnieju hokejowym w Smokow­
cu weźmie udział drużyna Krynickiego 
T ow arzystw a Hokejowego, k tó ra  w y­
jechała we w torek do Sm okow ca w 'to­
w arzystw ie sw ych  licznych zwoteum1:- 
fców. K.T.H. spotka sic ram  z silną kon 
karencją. S tartu ją : _ B.B.T.E% (Buda­
peszt), Wachriinig (W iedeń), T roppauer 
11. V. i 6 drużyn czeskich: P rostejov ,
Slayja, S'lovan. (. C. L. T. K. i SK Vy- 
soke T a try  z LTC P r aha na czele.

Henryk Muckeiibruifn. jeden z pio- 
nilerów n arc iarstw a w Polsce, nasz b. 
mfetrz. k tó ry  ostatnio p rzebyw ał w  
Chamonik przyjeżdża definltywinie do 
Polski na Igrzyska Ziimowe Makaibi.

Kurs sędziów i instruktorów naroiar- 
skidli zakończony został w Zakopanem,
Dyplomy w ydano 250 osobom, (r.)

Polskie Towarzystwo Turystyczne 
„Beskid Ś laski“ w Czechosłowacji u- 
rzadiza wr niedziele, dnia 8 s łyczrfa  
1933 pofólkie w ew netrzne eliiminacy.ine 
zaw ody 'tiardarskle na Kozubowej. k o ­
ło; .laibłrnkowa vsr Czechosłowacji.

p r e c l a .
A tak  i p o h to c  W ło c lió w  b y fy  u 

lep io n e  z  ińtjbii g lin y . B y ć  m o że  
N iem cy  ińieili p e w n a  n T k a fiik ą  w ie -  ' 
d z e  d o ść  ziniaicizna, a le  W ło s i o p a ­
n o w a li ró w n io  d o b rz e  a ,rkana  te c h ­
niki, .a w n ie ś li d o  g ry  -nadto d u c h a  
w alk i, o rzeb o jo -w o ść , eu-ergję. z;de- 
cydoiwani-ę. a n r/e ile iw szy is ik iem  
s  z y  b k  o  ś  ć, iilen raw id o p o d ó ljn ą  
w ńroist s z y b k o ś ć  akeiill i -rucliów .

G ra c z e m , k tó-ry  no d  te-mi Aviz,glę- 
d ah ii z b liż y ł się  d o  id e a łu  a r,tos- 
k ieg o . b y ł  i-eszcze Ś la z a k  M ailk. 
k tó t v  Jedn-ak b v ł  s ł a b y  l-eehti-też- 
n ic . a  n a d to  nie z n a jd o w a ł z ra z u - 
mi-emiią. ii sw y c h  p ia r tu e -ró w . Rom-oc
z ia iw ip ta , zub-etnię taKty-czniie, tak  
że n a  b b lsk u  b y ły  lilttó, k tó r e  
bez  trh d u  p -eneffów ali g ra c z e  w ło ­
scy,, N a w y s o k o ś c i z a d a n ia  s ta ła  
tyiiko- oibrodla: H a r in g o r  i W emdi 
o-riZ oba-i b ra m k a rz e  J a c o b  i- za-ste 
p-utmćy g o  b o  kontuztji-. Binchloh.

W ło s i g ra li z n ak o m  ici-e, c |io ć  
ro d a c y  ich  u w a ż a ła  ż-e zaw ied li. 
R ó w n y  udizlał w  ź w y d e s tw ^ e  m a ja  
w s z y s tk ie  limie o  n ie z w y k ły m  -du­
ch u  o-fe-nizywinyim. T e n  niieprz-efera- 

Olbrzymi' postęp sportu, sypiące się l n y  r e z e r w u a r  g r a c z y  k la so w y c h ,

1,2 Mim,,

z k tórego mo-że czerpać  kapita-n 
związkowy Po>zizo. s tw arza  z Ita­
lii tp-o-tęge piłkarska przewyższają­
cą Austrię.

G dy Mówili został ko-nituizjowany, 
zastąpił go- Colomibari i wartość 
diniżyny włoskiej nic wie ucierpia­
ła.

P-ocząjt-ek zawodów zapowiadał 
sie semsacyjnie. Kobjerski omiilia li-

sill-
  _______-   W i -  - Pirowa-

tie Kongresowi były więcej ni-ż zado- d z ą  1:0. Ale iimip-e-t ten 'trw,a tylko
10 minut. Włosi dodiódiza -do glo-s-tt

W ćw ierćfinale stuimetrówiki złapano t j nj,e oddają już ini-ciaitywy do  koń- poipraiwe r  
l o W o t ^ y  1 ^  swoda -przewagę, gny i  Atrtl

ticlk ro-KÓw 11:1.
W yrównanie pada w 23 min.: 

Orsi poda-j-e Ferrari-emni. ten zńó-w 
Scihiayiii. k tóry  pirżeptiisizćż-ą piłkę 
do Meazzy — 1:1... W 4 minuty 
potem pnawoskrzyd-lowy Con-stan- 
Hąio tiizyskujie piro-w-adzenię. Ataki 
Sitną nadal sżybkfemi skrzydłami..

P o  przerwie Scliiavio uzysk wie 
leszcze , trzy bramki, ale sę-dizla i i -  
z-iiaje tylko jedna. Niemcy zupeł­
nie opa-aij iia siłacli. a-taictija tytko 
Włosi. I tak już pozo-sła.ic do koń­
ca,

R zym , w styczniu. 
Po-dozas gdy nasi piłkarze za­

wiesili już buty na kołkach, we 
Włoszech mistrzostwa piłkarskie 
sa w peinni ro-żwoiiu, w re tam i ki­
pi-

K ażd y  tydzień przynosi nowe e- 
m-ocie i mii»no Że syttla-głji w ta ­
beli iesł dość jasna-. wkgy-.scy ocze- 
kute na jakieś orze-suniecia. z ryw y 
drużyn z-e środka tabeili.

Na czele tabeli usado-wił się 
4-kroituy mistrz Jn ve-n fus z Tor ino 
(1905. 1926, 1931, 19.32), zaripół n-l 
ważauy za tiaijlepSzy w  Eurapie.
,ittvęiiTtutis zidobył w Tl gruch 18 p. 
i stos. bramek 27:7. Szioześllwymi 
strzelcami byli nalcze-ścicij: prirna- 
ba-lleriina Jiive-nUfsu, iiTiiportowainy 
z Aiin-eityki Polfidnio-wei Orsi. Fer- 
rara i Vaccillina.

Sensacja nmblii-ższej larzyis,złości 
bę-dzl-c mecz Juvemt.iis — Anlbro- 
siama z Mediolanu (15 -marca). Dwa 
te zespoły spotykają się nie poraź
pierwszy i maja stare porachunki.

Amibiro-siaue czeka jeszcze e ’eż- 
ki mecz z przypadkow ym  zido-by-w 
ca zeszłorocznego puharu europej­
skiego Bologna, która doclio-dzi do 
fonm-y i w ygrała  z Napóli 3:1. i z 
Casałe 4 :3 . Bologna wraiz z Romą 
piast uje 4-te miejsce z 14 pkł.

D-rugiego mieiisc-a w  tabeli trzy­
ma się ostatkami sił Naipo-li (U  gje r  
17 t>.), k tó ry  Drzeclioózi 'wyraźny 
kryzys- formy. Tein się tłu-maozą 
.i-ego poira-żki 1 :3 z Bologna i 2:3 z
Roma.

Tak więc 12- ty  tydzień rozgry­
wek o  iinistrzosf-wo wło-ski-e w y ­
kazuje rów na prawie siłe bojową 
wszystkich drużyn z tendencją na 

miejsca ze s trony  Bol-o- 
Ambrosiapy. Ale o  niespo­

dziankę nie trudno, a szczególniej 
w  sporcie, gdyż jak powiadają 
Włosi: los jest kapryśny  i niezna­
ny jak kobieta.

Eug.

Edfflonton
zdobywa puhar St. Moritz

ST. MORITZ. 4.J.- - r  TU. wł, — 1*1-  
nały turnieju hokejowego o zło ty  pu­
har St. M oritz p rzyniosły  wyniki na­
stępujące: F.dmon.ton Superi-ors — LTC 
Praha 3:0 (1:0. 1:0 1:0); EHC St. Mo­
ritz — Cam bridge 3:0 (0:0. 3:0, 0:0). 
Team Angłji — EKE Eiigeiman 4:2 
(2:1. 1:1 1:0). W poprzednim  anta 
ETC P rah a  pobiła St. M oritz 5:0. a 
EKE Etigelman — Cam bridge 11:0. 
w reszcie Edmonton — Angilję 13:1.

T rzeci m ecz m iędzypaństw ow y  Au­
stralia  — A m eryka w Adelajdzie w y­
grali znowu Amerykanie w; stosunku 
S:4; Vines pobił tym  razem  C raw forda 
be-z trudu 6:2. 6:1. W  barwach Au­
stralii grali Moon. Ouist. C raw ford 
i Bopmaii.

Franta N ekolny  zadebiutow ał w Anie 
ryce w sp-osób imponujący. S tartu jąc 
po raz pierw szy w wadze średniej po­
bił pewnie na punkty b. m istrza św iata 
'inc.e Du-ndee.

korzystnie: walczy na dystans, nie 
dopuszczając do siebie przeciwni­
ka. Jego direckty w yw alczyły  m-u 
miejsce w reprezentacji, bowiem 
Sto-ecki, zdyskwalifikowany za nie 
odpowiednie zachowanie się, mimo 
specjalnych próśb przedstawi-deia 
Ł. I. G. nie został „ułaskawiony".

Skriyanek (Heros) jest asem a- 
tutowym zespołu brneńskiego. W 
Łodzi walka jego będzie ckm wie­
czoru. Inteligentny ten bokser .za­
wsze pokazywał w  Polsce wysoka 
klasę. S ta ły  reprezentant Czecho­
słowacji ma za sobą 79 walk (55 
zwycięstw, 9 remisów, a 15 pora­
żek). Jedenaście razy spotkał się 
,z Po-lakami, a przegrał tylko dw a 
razy  z Majchrzyckim i z Seidlem. 
Pokonał natomiast Mizerskiego k. 
o., Wieczorka i Trzonka (po dwa 
razy) i Ktodasa. przyezem ostat­
nich dwóch w  ciągu jednego wie­
czoru. Zremisował z W ystrachem  
i Seidlem. Specjalnego stylu w  wal 
ce nic posiada. Do każdego prze­
ciwnika potrafi, się przystosować.

Ostrużniak (Żiżka), od szeregu 
lał mistrz i reprezentant Czecho­
słowacji, przeszedł już zenit swych 
możliwości. Powoli się starzeje. 
Brak mu oddechu, a ciosy choć na­
da! silne, s traciły wiele na celno­
ści. Mimo to „Ostec“ ciągle jest za­
wodnikiem o klasie jakiej w Polsce 
nie mamy. Dlatego też walki jego 
z Zielińskim, Karpińskim i ew. W y ­
strachem dostarczyć mogą cieka­
wego tnaterjału.

Antbrozowi (Żiżka) uznanemu 
j przez prezesa związku węgierskie­
go — Pankowski ego. za najlepszą 
ciężką wagę Europy, znów nie da- 

! nem będzie ujawnić w  Polsce 
sw ych możliwości W W arszaw ie  
będzie mieć za przeciwnika Woc- 
kę, a przeciwmk łódzki znaczy dla 
niego tyle co nic. Arnbroz — nau­
czycieli w  szkole (paradoks!) ma 
za sobą 69 walk a tylko 5 porażek: 
Dzięki swej-niezwykłej intuicji i tn 
teMgencri większość walk zakoń­
czył przez k. o. W  pokonanem po­
lu znaleźla sie Niemcy — Ramek, 
Haymamn. Schweitzer. W ęgrzy  — 
Kórost, Bokodi, Wtosi — Brugglo- 
ti, Lorio, S z w ą j c a j ^ -  Ramgid, Au 
.ftt.riaik —  MnderscłlńtŹPW^cter i w. 
TTRfyćSj

Kierówniotwo ekspedycji powie­
rzono pp. Kocandzie i Manoszko- 
wfc

Mecz łódzki, otwiera cykl waik
0  puhar r a d y  m ie jsk ie j m. st. B rn a . 
ufundowany dla zadokumentowania 
braterstw a dwu „słowiańskich 
Manchesterów". Spotkanie to miał
prowadzić sędzia neutra lny , ule 
ŁOZR, kierowany oszczędnościa­
mi, zwrócił się do Brna z prośba o 
zezwolenie prowadzenia zawodów 
przez poznańczylka. na co Mor. Żu­
pa zgodziła się z tern zastrzeże­
niem, że i rewanż prowadzić będzie 
prażanin, miast wiedeńczyka czy 
Węgra.

Czy aby ta oszczędność potem
1 sie nie zemści? m. lip*

Kronika zagraniczna
Nową porażka zakończy ł sie  m ecz 

Pol. A fryka — Anglja w Johanrtesbur- 
Ku. Anglicy przegrali w identycznym  
stosunku jak zs pierwszym  razem  2:6.

Rapid został zaproszony do S zko c ji 
na .21 stycznia i rozegra w Glasgnwie 
mecz z czołową drużyna G lasgow Ran-

z a ły  — 10.53. 10.7 Simpsorta dokład­
niej w yglądało jako 10.74; 10.7 Met- 
c a lta  — 10.77, 10.5 Jonatha — 10.68. 1

W  półfinałach: 10.7 Tolama — 10.81; 
10.6 MetcaWa — 10.65 W  finale apa- 
,rat zare jestrow ał i Tolanowfl i Metcal- 
fowi po 10.3S (ręczny  10.3), wobec 
czego sędzia naczelny Kirby _ propo­
nował uznać obu za rekordzistów  świa 
ta . P ro jek t ten został odrzucony, gdyż 
sędziiowae uznali M etcalfa — drugim 
na taśm ie tak, że oficjalnie nie było 
m artw ego biegu.

N.a 200 m tr. w  ćw ierćfinałacłi czasy  
b y ły : Meteaiif 21.5 — 21..59; Tolam
21.5 — 21.56; Lutii 21.4 — 21.45; Jo­
li ath 21.4 — 21.48. P ó łfin a ły : M etcalf
21.5 — 21.52; Tołan 21.6 — 21.51. W  
finale stoper etek tryczny  w ykazał T o- 
lanowi fenom enalny czas 21.12, a sto ­
p e r  ręczny  tylko (!) 21.2.

T ak znakom ite rezu lta ty  stoperów  
elek trycznych  predestynują  ,ie n a  cza­
som ierze przyszłości. P rzypuszczaln ie 
już na  O lim piadzie berliński ej zdobędą 
one sobie oficjalne praw o obyw atel- 
stw a.

Ułiener Eislauf Iferein
w Warszawie

Mistrzowie Krynicy I Zakopanego
ro z e g ra ją  n a  sfadfon le  Ł e g ji

D u r  “

1) w piątek, dn
2) w  sobotę, dn

Początek zawód 
Dojazd autobus<

e e z e
J A R S Z A W Y

Jz. 20-ej.
e iśc in  n s  cia/4;^„

Sport jeździecki
i jego pismo

Sport jeździecki w Polsce — pomi­
mo świetnych naszych tradycji w tej 
dziedzinie — jest w stanie w egetacji.
1 oza wojskiem upraw iają go nieliczne 
tylko jedonstki z pośród społeczeń- 
stw-a cywilnego.

Jest to z wielka ujm ą dla kultury 
fizycznej ludności —  konna jazda  bo­
wiem jes t sportem  w szechstronnie ćwi­
czącym  ciało, w yrabiającym  odwagę i 
krzepiącym  ducha. To też w krajach 
w ysoko kulturalnych jak Anglja, F ran ­
cja, Niemcy; Szw ajcaria, W łochy — 
sport konny jes t upraw iany nietyliko 
z zapałem  ale i pietyzmem .

W  Polsce zaczyna on się budzić do 
życia — i jednym  z jego krzewicieli 
tes t oczyw iście prasa.

Z radością też w itam y pojawienie się 
w nowej formie znanego czasopism a 
„Jeździec i Hodowca", k tó re  zapow ia­
da  i w  pierw szym  num erze już to 
realizuje — rozszerzenie sw ych  ła ­
m ów  dla sp raw  hippiki.

Na czele tego w ydawnictw a stanął 
znany bippoiog, b. dy rek to r departa­
mentu chowu koni i vice prezes Pol­
skiego Związku Jeździeckiego — taż. 
Jan G rabowski co daje nam  gw aran­
cie. iż  pismo będzie postaw ione na po­
ziomie zachodnio-europejskim .

I rzeczyw iście, porów nyw uiac numer 
pierw szy „Jeźdźca i H odow cy" z za­
granicznym i; Le Sport U niversel ihi- 
strć  i Sanki: G eorg — nie widzim y mie­
dzy temi pismami żadnej różnicy. To 
też „Jeździec i H odow ca" wdziękiem 
swei szaty  i w yjątkow o urozm aicona 
■treścią, k tó rej autoram i sa  Kierowni­
cze  osobistości w  hodowli,. Wyścigach 
i jeździectw ie — zdobyw a czytelnika.
i,— ~ - ' , . ■,

r. ".i ■• ;< , VSZVSCV

gers.
Za najlepszych kolarzy .  szosowców 

Belgii, kraju ma.«iepszyeh kolarzy św ia­
ta, są uw ażam  następujący zaw odnicy; 
G. Ronnsso. J. Arts, G. Lemai-e, J. Dc 
muyisen. J. V envaeke, R- Gbyssels, 
F Haemerlyndk.

Szereg gwiazd tenisowych udekoro­
w ano w roku bieżącym  medalami ea 
zasługi na polu sportu : w e Francji zło­
ty tnedaJ otrzym ali Borotra. C t^be:, 
Brugjnou (poza niemi tylko Tarł®), w  
Niemczech platkete Państwową Przy­
znano Cramm owl i Pretinowii

Admtra (Wiedeń) pokouałj, f .  C. To- 
rino w Paryżu  w stosunku J ib  Bram ­
ki strzelili S tolber. Facco i.B ussoir.

Wynalazca rzutu karnego jPlandczyk 
M ac Cniitn Zitna,rl w tyc*' “ Placli. Om 
to, jako czło'\v1ek zw iąjku rrlaindzlkjt-
•TT)- w i m r f > u / a d - 7 . i J  W  f O i k i  igo, wiprowadził w roku jedenasito- 
m etrów kę dotąd boy161111 liaicięższe 
ttaweł przew rwięime ^araPo zwykłymi 
rzutem  wolnym. Wniosek Mac Orunia 
zaitwięirdizh ItitePniaJbniail B oard w  ro­
ku 1891

Jeszcze jedną ktfllf el<wencia świetniej 
g ry  A'U«tirjaków w Londyinde test sen­
sacyjne oświadczeme prezydenta F 1,
F. A. — Runeta że Anglia weźmie u- 
dział w  niist-r^ostwach św iata w roku 
19.34 we Włoszech. Anglia m irsałaby 
\v stąpić w tym celu do F.I F.A.

Do akademickich mlstrzos<w Szwaj­
carii w uafc-iarsitwie w  St. Moritz zipfó 
siło się 50Ó studentów  z całe«9 św iata 
(naw et z Kanady).

Jack peterson. anffieiskj bokseT * a -  
Bi ciężkiej pobił p°  rieprzeko-ny^miiu- 
ccii walce Niemca Scbouratha,

W Miirron na trasie słynnego zjazdu 
o pniham Kandahar zorsanizow ano sla­
lom. w ygrany  Przez Anglików’ R eabnr- 
na i C lyda w zed  sitndentau* szw ajcar­
skimi.

Konkurs skoków w Arosa w ygrał 
■Kaumnain (<jQ mir.) Przed Chiogmą (61 
min.) i Raymondem.

Turniej tenisowy zimowy w Paryżu
w ysra ł Bernard, bijąc bez trudiu Lan- 
diry 7 :5 . 6:3. 6:1; w ś r ó d  pań najlepsza 
była Goldschinidt biiac Freviilłe ,6:4, 
8 : 6 ;  gra p o d w ó j n a :  B ernard. B o t s s u s -  
JoineS, Buirwefl 6:1. 4:6. 6:3. 5 :7  6 :4 .

Nekolny w alczyć bedz!e w w adze 
średnie! 1 pierwszym  jego przeciwmi- 

hippl-hkicm  am erykańskim  jest b. m istrz św ia 
I ta  Yiince Dundee.
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„Tomter fest świetnym pedagogiem"

Co mówi Skupień
o  n o w y m  trenerze norweskim narciarzy Polskich

C hcąc  się dow iedz ieć ,  co s ą ­
d zą  zaw o d n icy  o tren ingu  z no­
w y m  tre n e re m , z w ró c i łe m  się 
ipo inf ot m ac ie  do Skupienia . Siku 
pień, k tó ry  poczuł, się obecnie 
t ro c h ę  raźniej na se rcu  po o- 
■statniim biegu (od t rzech  lat miał 
w  biegu sz ta fe to w y m  jedno pier  
w s z ą  miejsce, a d w a  drugie  
z a c z ą ł  m ów ić  w eso ło :

—  P o n ie w a ż  N o rw e g  nie w ie l  
dział, ja k ą  m am y  z a p ra w ę ,  w i ę c . 
ro zpoczą ł  -pracę od sa m e g o  po-! 
czątlku i to z d o k ła d n y m  p lanem  
i ro z w a g ą .  N asz  p ie rw s z y  t r e - j 
oiriig z N o rw e g ie m  to b y ł  lekki 
space rek ,  na  dy s tan s ie  jakich 7: 
Iklm., p odczas  k tó re g o  p o k a z y - i  
w a ł  ńairp w  ró ż n y m  teren ie ,  róż  j 
ne sp o so b y  jakiemu chodzą  Nor 
wedlzy. W ię c  jak  ch o d zą  w  
te re n ie  p ła sk im  i lekko w  dół o~ 
p a d a ją c y m . Nogi w te d y  p ra w ie  
nic ore pracu ją ,  a  p o su w a n ie  się 
p o le g a  n a  harm onijne j  wsipółpra 
c y  rąk , n ó g  i c a łe g o  c ia ła ,  n a d ­
z w y c z a j  ekonom iczne ,  bez  z u ż y  
waniia sił.

L e c z  g d y  p rzy ch o d z i  podb ieg , 
a  w ie  śię, że n ie  jest  z b y t  d łu ­
gi, n a le ż y  iść pod  gó rę  c a ły  
-czas b iegiem, o s t ry m  z ry w e m .  
Doszedlłsizy do  szczy tu  rozipoczy 
n a  się z n o w u  p ra c a  sp oko jne ­
mu rucham i, czyli m ożliw ie  na j­
ba rdz ie j  ekonom iczne  w yikorzy-

MOMENT SPOTKANIA HOKEJOWEGO LECHJ A — AZS 5:0.
P rzy  krążku widzimy Sokołow skiego, który  na meczu we Lwowie zdobył 4 bramki, przew yższając techniką i ru­

tyną w szystkich .swoich kolegów o klasę.

s tan ic  sił. co w ch o d z i  w  ra c h u ­
bę nie ty lk o  p rz y  b iegach  na 18 
kim., lecz g łó w n ie  p rz y  b iegach 
d łu g o d y s ta n s o w y c h ,  na k tó re  
N o r w e d z y  k ła d ą  wielki nacisk .

W  te ren ie  lekko  falis tym , dał 
n am  N o rw e g  do z rozum ienia ,  że 
n ie  ch o d z im y  tak  jak  się chodzić  
p o w inno .  Nasi z a w o d n ic y  cho 
d z ą  z a  s z ty w n o ,  b e z  g ło w y  i 
techniki.  M oże  nie p o w iedz ia ł

nam  tego  t r e n e r  w p ro s t ,  lecz dał 
nam  to do zrozum ien ia .  Ż a d ­
n ym  tru d n y m  te renem , N o rw e g  
nie p rze jm u je  się, w y b ie ra jąc  
t r a s ę  nie omija ża d n y c h  p rze ­
szkód, lecz w ła śn ie  waili w pnyst 
na w szelkie  p r z e s z k o d y  te re n o ­
w e  i u c z y  jak je b ra ć  na leży .

P o  kilku  tak ich  sp a c e rk a ch ,  
p o czą ł  s to so w a ć  techn ikę  z r y ­
w ó w ,  da jąc  n am  w s z y s tk im  ró w

n o c z e sn y  s ta r t .  Biegi takie  p ro ­
w a d z i ły  pod g ó rę  na d y s tans ie  
n iewielkim , do 500 m tr .  C hodzi 
m u  o to, b y  nas  w  ten sposób  
nauczyć  b ra ć  o s trem  tem pem  
w sze lk ie  górki- w  teren ie ,  p rz y  
ró w n o czesn e j  spokojnej i ekono  
micznej p racy .

C odziennie ,  p rz y  k a ż d y m  t r e ­
ningu p ro w a d z i  nas  Tomitęr na  

m a le ń k ą  skoczn ie  na L ipkach ,

MIGAWKI Z TRENINGÓW NA
1) K albarczyk na stare ,e . 2) Nehringo 
g ó w — łyżw iarzy. 3) N ehringowa wś

Now

gdz ie  k a ż d y  z nas, bez  w y ją tk u ,  
czy  jest  . 'skoczkiem  czy  nie, m u ­
si sk a k a ć ,  jakieś 5 razy .  Nie

Pierwsze treningi łyżwiarzy
Kehr ngowa i Kalbarczyk na Jeziorze Kam onkowskiem - Nowa talenty wśród biegaczy AZS u

ARCHAMBAUD 
nieoficjalny rekordzista kolarskiego 
biegu godzinnego, po w yczerpujących 
zaw odach sezonu odpoczyw a w wiej­

skiej posesji swoich rodziców.

G d y  ty lko  p ie r w s z y  mroziik 
sk u ł  jak o  ta k o  w o d y  jez io rk a  
le ż ą c eg o  tuż  obok  p a rk u  P a d e ­
re w sk ie g o ,  a  z w a n e g o  Kamion- 
ikowskiem, odw ażn ie js i  ły ż w ia ­
rze  poczęli ch y żo  p o m y k a ć  po 
idealnej tafli lodow ej.

P o d  ty m  w z g lę d e m  palimy 
p ie rw s z e ń s tw a  nilkt mi c h y b a  w  
tyim roku  nie odb ierze ,  bo już 20 
l is to p ad a  r. ub . s ta w ia łe m  , k ro ­
ki n a  lodzie s t ra sz l iw ie  t r z e s z ­
cz ą c y m , a  n a w e t  u g in a ją c y m  się 
p o d  c ię ż a rem  ły ż w ia rz a .  O d te ­
go czasu  nie  ominąłem, ani jed­
nej okazji i obecn ie  chlubię się 
tern, że już o d b y łe m  11 t r e ­
n ingów .

Copraw dia  A ustr iacy  m a ją  ich 
w  obecne j  chwili p rz e sz ło  60..., 
ale to trudno, m y  nie m arny ani

o s tre j  ziimy, ani .sz tucznego  
lodu...

W  osta tn ich  dniach jez iorko  
Kamionlkowskie zaro iło  się od 
ły ż w ia rz y ,  t r z y m a ją c y c h  się tej 
z a sa d y ,  że „ lep szy  rydz  niż n:ie“ . 
N a w e t  i p i e r w s z a  rek  o rd z  is tka 
ś w ia ta  p. N e h r in g o w a  skusiła  się 
n a  tren ing . Coiprawda b y ła  o- 
ikrutinie n ie z a d o w o lo n a  z p a t y ­
k ó w ,  ceg ie ł i t. p. p rz e d m io tó w  
ple  u p rz ą ta n y c h  p r z e z  nikogo, a 
n a ra ż a ją c y c h  je ź d ź c a  co chw ila  
na, up ad ek .  R ó w n ie ż  i dzieci,  ko ­
rz y s ta ją c  z fe ry j  ś w ią te c z n y c h ,  
b a rd z o  p rz e sz k a d za ły  w  tre n in ­
gu.

C ie k a w ą  je s t rzeczą , że dosiko 
n a ła  ły ż w ia rk a  ro zp o czy n a  nau­
k ę  ja z d y  od p o czą tk u . C-zyni to 
ze w zg lęd u  na w sk azó w k i Thiun-

b e rg a ,  k tó r y  ub ieg łe j z im y  z a ­
lecał n a m  „dużo  tren in g u  na 
styl, p r z y  jakriajiminiejszem zu­
życ iu  sił f izycznych" .

Z a sa d a  ta je s t  s łu szna  tam, 
gdzie  z lodu m ożna  k o rz y s ta ć  
p rzy n a jm n ie j  w  c iągu 4-ch m ie­
sięcy  w  roku.

U nas, po lega jąc  ty lko  na t r e ­
ningu w k ra ju  jest  to w rę c z  nie­
m ożliw e. To też  N ehringow a 
nosi się n a w e t  z m y ś lą  poniecha  
n ia  S ta r tów  w  sezonie b ieżący m .

W ś ró d  ł y ż w ia r z y  t re n u ją c y c h  
na jez io rku  p rz e w a ż a l i  aze te-  
s iacy ,  k tó rz y  p ra g n ą  nadał ucho ­
dzić za  n a jlepszy  w  Polsce 
zespół ły ż w ia rsk i .  Już  po p a ru  
t ren in g ach  w idać  by ło  jak ol­
b rzy m i k ro k  n ap rzó d  zrobiło  u 
mas ły ż w ia r s tw o  w y śc ig o w e .

Na mistrzostwa łyżw iarskie Zakopa­
nego, k tó re  rozipoczy,tnalja sie. 6 sitycz- 

' m a i po trw ają  do niiedzieHi zjeżdża s.ie 
jelita  łyżw iarstw a polskiego oiraz wie- 
j le pierw szorzędnych sił zagraniczny cli. 
IZ Polaków  startow ać będą: ipairy Bito- 
! rów na — Kowalski. Rudnicka — Tlieu- 
I er, oraz Outktertówina. Iw asiewiez, S ta- 
Iniszewslki, Nostóewicz, z K atow ic Gro- 
itoert, Kaler, B resiauer i być może Po- 
powiczówina. Poza k a n to r  sen i Sojka i 
rodzeństw o Kalus, k tó re  z powodu zbyt 
m łodego wieku f i l  lat) nie nioże brać

udziału w komlkiurs.ie mistrzowskimi.
P rzy jadą  też Mcztuie łyżw iarze z 

C zech o sło w acji, którzy  tern sta rt, uw a­
żają jaiko rew anż za w yjazd dinużymy 
polskiej ii a Igrzyska Słowiańskie. M. 
i;n, s ta rtu ją  rnatż. Geischmain z .O paw y, 
Fritzi H ertner i Loser: Niemcy przy­
syłają , Ulę Schw arz, Hochnera i Noaka. 
W ęgrzy : Lucy Pallo  i BiiUjinger oraz 
Weinwunm. Nazwiska A ustriaków , nie. 
sa jeszcze znane.

Program  przew iduję jazdę pań, pa­
nów i parami.

| A w ięc  na jw iększe  n adz ie je  w  
sp r in tach  rokuje  S t rz y ż e w s k i .  
Z aw o d n ik  ten o k aza ł  sie n a d e r  
p o ję tn y m  u czn iem  i k ie ru ją c  się 
imnemi w s k a z ó w k a m i p r z y s w o ­
ił sobie s ty l  T h u n b e rg a ,  c o p ra w -  
da jeszcze  z b łędam i, k tó re  jed­
n a k  napie win o zdo ła  w k ró tc e  usu 
nąć.

R ów nież  dobrze ,  lecz już w  
b iegach  d łu ższy ch ,  zapow iada ją  
się D o brzyńsk i ,  M azu rk iew icz  i
T a r n o w s k i.

Z n an a  lelkkoatletka N o w a c k a  
je s t  w  tym  rolku p ie r w s z a  z pań , 
k tó re  o d w a ż y ły  się na tren ing  
na  t r z e s z c z ą c y m  lodizie jez io r ­
k a . D o w c ip n i n a w e t  tw ie rd zą ,  że 
duże  p o s tę p y  z robiła  ty lko  dla- 
te g i ,  iż z o b a w y  u to p ie n ia  się 
jeździła  b a rd z o  śzybiko. O sobie 

| z aś  p ow iedz ieć  m ogę  ty lko  ty -  
! be, że czuję się zdolny już te raz  
do  pobic ia  n iek tó ry ch  r e k o rd ó w  

I Polski.
i Niestety, jeziorko Kamiounkow 
jskie  ubieg łe j  niedzieli z a k o ń c z y ­
ło sw ój ż y w o t ' j a k o  to r  ły ż w ia r ­
ski: spadł m o k ry  śnieg, k tó ry  
zepsu ł zupełnie  n aw ie rz c h n ię  lo­
du. C zek am y  w iec  znow u  jak  
zm iło w an ia  no w ej  okazji do t r e ­
ningu. Kalbarczyk.

I

HAROLD LLOYD : SŁYNNA LOTNI CZKA A MY MOL L1SON NA TORZE SANECZKOWYM W  ST. MORITZ.
słynny ak to r Minowy, w czasie w yw czasów  zim owych v  St. Morit.z, z za -I  „D ziew czyna z Nieba" doznaje now ych em ocji: widzimy ją na drugiem m iejscu, za sivnnvm  kierowcą bobslejo- 

paiem  u D r a w i a  narc iarstw o  wytn — Jack Heatonem.

JEZIORZE KAMIONKOWSKIEM
wa i K albarczyk w otoczeniu kok" 
ród dziatw y. 4) Znana lekkoa-tletk^ 
acka.

chodzi m u  tu o w po jen ie  u# 1 
techniki sk o k ó w , lecz o opan° ' 
w an ie  na r t .  n a w e t  w ó w cza^  
k ied y  n a rc ia rz  t rac i  chwiiloW0 
k o n ta k t  ze śn ieg iem  w s lk u !^  
w y rz u c e n ia  go w  p o w ie trz e  
te ren ie .  W  ten  sposób  u c z y n i  
się b ra ć  p rz e s z k o d y  te ren o w e '

P o  sk o ń c z o n y m  tren ingu  pT°" 
w adz i  nas T o m te r  znow u  na 19 
sam ą  m a ła  skocznie , tym  ra'zetn 
poło , b y  się p rz e k o n a ć  o nasz li  
kon d y c j i  f izyczne j  i z o b a c z y ć
c z y  j e s t e ś m y  a * » « a a « * r i  i d o  jsuUnO
go s topnia . K ażdy  z nas musi 
p rz y n a jm n ie j  ze 3 razy  skoczyć . 
P o z a te m  podobało  mu się bar­
dzo, że kilku z nas u p ra w i3 
s z w e d z k ą  g im n a s ty k ę ,  g d y ż  jes t  
on p rz o d o w n ik ie m  gim nastyk i  u 
s ie b ie  w  domu.

—  No, a jak  z tren ing iem  sko­
k ó w  ?

— Co do t r e n in g ó w  skoków , 
to ch w ilo w o  ć w ic z y l iś m y  odbi­
cie tyllko na p lask iem , bez żad­
nego  progu . Z  nie w ie lk iego  roz 
biegu odbicie sie w p rzó d  i w  
rę ,  o r a z  jakna jlże jsze  l ą d o w a '  
nie z g łęb o k im  p rzy k lęk iem .

—  A jak  w y p a d a  on w  p o ró w  
namiu z poprzedn im i t r e n e ra m i?

— T rz e b a  p rz y z n a ć ,  że T om ­
te r  je s t  n a jlepszym  pedagog iem  
z n a sz y c h  w sz y s tk ic h  do ty ch cza  
s o w y c h  t r e n e ró w .  P o z a te m  jes t  
szalenie  sk ru p u la tn y  i p raco w i­
ty . W y s ta r c z y  c h y b a  po w ie ­
dzieć, że t r a s y  na d w a  os ta tn ie  
biegi sam  ty lko  z jed n y m  pom oc 
nilkiem znaczy ł  i w y b ie ra ł .  A 
trzeba  m u p rzyznać ,  że potrafił  
t rasę ,  w  z n a n y m  przez n as  te re ­
nie tak w y b ra ć ,  ż e śm v  w sz y sc y  
form aln ie  o tw o rzy l i  gebę  ze 
zdz iw ien ia .  Bo choc iaż  w °gó’łe 
b y ło  m ało  śniegu, mieliśmy Pod­
czas biegu śniegu d osyć—

O becne  m a  się on podobno 
zająć g ru p ą ,  k tó ra  ma w yjechać  
do  In n sb ru ck u ;  myślę , że b y łb y  
n a jw y ż sz y  czas, moż choć W m  
ra z e m  pojedziem y, całkowi­
cie p rzy g o to w a n i .  ylko .w ie l­
k a  szkoda, że tak m ato  śniegu i 
że nasi sk o czk o w ie  nie mogą się 
zab rać  do w ła śc iw e j  z a p ra w y  
do sk o k ó w .

—  No, a czy  N o rw eg  jest za­
d o w o lo n y  z w a s ?

— Nie wiem , m vśie , że chyba 
tak , ty tko  podczas  b iegów  i0 _się 
nie m oże p rzekonać  do n?sz.e3 OT 
gamizacji; co chw ila  mdwi: „u 
nas w  N orw egii  to sie r °m tak, 
a to tak"  i sądzę, że g d yby  orga­
n izow ać  w szy s tk o  w c,dłlig teS° 
życzeń ,  to b y  lepiej ieszcze było .

—  A jakże  ty  sie czujesz, S ta
sz e k ?

—  Dziękuję, dobrze.
—  A co myślisz  o tw y c h  kon  

kurentach?
—  Myślę, żę chodzą dobrze  i 

będz ie  ciężki chleb w  ty m  roku, 
b y  sie na pierwsizYch miejscach 
u trzy m ać .

Odo L a c h .
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Co myślą o hokeju polskim
Zwycięzcy z Krynicy i Zakopanego

W.E.V. jutrzejsi goście Legii w Warszawie
Z ak o p an e ,  w  grudn iu .

Chcąc sie coś-nfeooś dowiedzieć 
o mistrzowskiej drużynie Wiener 
Cislauf- Vere'imn, zaszedłem  do 
pensjonatu Maritor. gadzie za-m-iesz- 
kuiją w iedeńczycy.

Prowadza mme do i>- W altera 
liriicka, znanego obrońcy, a obec- 
nie kierO1 wnika efespedyciji.

R o zm o w ę zaczynam nie ja, lecz 
z m ie jsca  Briicik.

— Chciałby się pan coś o  nas 
dowiedzieć? Będziemy grać w  
W a rsza w ie  6 stycznia z Legją. a 
7 sycznia z reprezentacją. Nie­
stety. Trąmteinberg musi z powo­
jó w  rodzinnych wrócić do Mty- 
dnia. na jego miejsce chcem y ścią­
gnąć Gó-bla. , . ir :P

Ale. zdaje się, że w  rezuMaeie 
pozostawimy dawny. J«-z 
bowany skład. m  m  W as

— Jakie wrazewe Z'ro

Może będizie pan łaskaw na ła- 
mach Przeglądu Sportowego y- 
razić specjalne ^ a , f j S Ł  
podziękowania P, ^ S w i e s t e ś -  
za opiekę i
my nru se r^ cłvici;n sh-ład d rużyny  

m istrzostw ach

-  Jnkna#epsze. Mam tylko gra- 
S j d r n  do zarzuceniu, ze 

i f S T  za bardzo soiba zamiast grać 
k rą ż k ie m . S ę d z ia  nie może tu zbyt. 
dużo in te rw e n io w a ć , gdyż traciła­
by na te rn  cała gra. Parw dopodo- 
bnie przyczyn* tego jest b r a k  t r e ­
n ingu  u w aszych graczy. J e d n o  
je s t  d la  minie niezrozumiałe, dla­
czego właśnie w  Z a k o p a n e m  mu­
s im y  gryw ać  wieczorami, a nie w  
dzień. Czy nie lepiej b v ło b y _  urzą­
dzać mecze za dn ia . P rz e c ie z  tu 
goście ni© maja nic .Ieps3; f f 0 , .-0  
r o t o ty .  a

* S i % k  «  ■ » «  llo k e i ° -
wy.

E c h a  m e c z u
w L psku

Wyjazd polskich Piłkarzy robotni­
czych Jo Lipska uważać należy za na 
praw dę udany

Ambicja, dobra gra, elegancja, dżen- 
telmeńst-wo i w ysoce kmltiuralline zacbo 
waniie się drużyny po-lsilće-i na boisku, 
zjednało sobie sym patie catej 20-ty- 
s i ec z n e i pub! i cz noścl.

Nic też dziw nego, iż p rasa  niemiec­
ka. za w yjątkiem  hiitler-oWsk ej. k tó ra  
uparcie milczy o wstzeflkłch sukcesach 
Polski pisze o meczu i o grze Pola­
ków w sam ych superlatyw ach. Oito 
głosy kilku pism: l

\ e u e  Leipziger Zeitung. organ de- 
i ł m  f vLllIow c i sf row e ipi-

^ <T̂ y?p'»bitóz>ność o trzym ała poglą­
dowa lekcje g ry  fair w pitkę nożna. 
W prost zapomniało sie., i'ż odbywa, się 
.mecz o m istrzostw o, o jakieś dw a 
UMikity tak d e*a«cko  i kulturalnie 
rachnw  vw aiv  sic obie drożymy.

W drużyi d  poJskiea widać by o p  
w ielka ąmbicoe 1 chęć 

calkii, to też przez cały czas £r- 
dw w ie  przeżyw ali WSlD«n® tvsf0,d-'

Sachsen-Futtbal (Drezno) - p o_
mk Nikt nfe przypuszczał, a . . .  m
ący byH tak s in y m  u p e c * ^  

P o  la mtouty przed koncern, w* 
s i e . sizató zw ycięstw a Zwycię-J
diruzyina w ytrzym alsza fey cz" te 
h a rd z ie j ru tyn o w an ia . .

Ink Pięknej giry nie w idział LUpsK 
oddawna. Dr-uiży-uy zachow yw ały  siC 
tak kulhiralinii.e. iż sędzia nfie m iał nic 
do roboty.

prawie taki jak ua 
Lait poprzednich-

o  co to. n,e- i>rosze pana-
n  ~ ^ 7eSO m is trz o w s k ie g o  s k ła -  
g ?  K ra in ie  kilku g ra c z y  ja k  G óbel 
i R e in n ie r; z re s z tą  G ó b e l m a  p r z y  
je ch a ć  do  n a s  do  W a rs z a w y .

__ A jak ie  m a ja  p a n o w ie  p la n y  
na p rz y s z ło ś ć ?

   T e ra z  jediziieuiy do K ry n ic y .
potem  do Krakowa i W arszaw y. 
Dotychczas graliśmy w  Berlinie i 
Pradze, a jedkiemy jeszcze do 
Sztokholmu, Paryża. Zurychu, Da- 
vos. St. Moritz i do Londynu. Z re­
sztą drużyny  wymienionych miast 
przyjadą do nas do Wiednia na 
rewanż. 31 stycznia, 1 i 2 lutego 
przyjadą do nas Amerykanie. „Bo­
ston Ali S ta rs“. No, a na koniec

sfrzostwa Europy, 
syć.

T o  c h y b a  do-

Odo Lach.

Bilans tocznej pracy

Boksu polskiego w Paryiu
Z w i ą z e K  z a w o d o w y  w  K a t o w i c a c h  i n s t y t u c i ą  f i k c y j n ą

P a r y ż ,  w  grudniu .
W o b e c  zb liża jaceigo  s ię  .k o ń c a  

-rolku, chciclilbyśim y z d a ć  s p r a w ę
O *  o

Debiut K antora znanego Pol'k .ego 
p ięściarza w P a ry żu  był imezibyt uda­
my. Polak przegra ł ma piumk-ty z Frani­
em zenn Lauridt. staw i aj ąc jednak z-a-cię 
ty o.pór.

L‘A'uto piisze o K antorze: ..Remorna 
gościa nie była przesad  zon a. Kantor po 
'kazat wielkie zalety. Lauriot jest w tej

chwili w  z;na!koimr,tei fo-rmiie. ale m usiał 
dać z siebie w szystko alby w ygrać nie­
znacznie.

Pozaf-em drugi Polak  Pol Ju-t zno­
kautowali już w trzeciej rundzie F ran ­
cuza Taddei, Poi Ju t ima w sw ym  re ­
kordzie 45 zw ycięstw , ma 46 stoczonych 
w alk! Cr.)

•csybełnilkoiio „Przeiglndu. Spo-rt-o- 
w eigo“  z  poisitęipiu potelkiiego ru c h u  
p ię ś c ia r sk ie g o  w  P a ry ż u , k tó r y  o-

my ua botosera zawodowego śreu 
nici wagi Józefa Juitlkiewicza, któ­
ry' walczy pod pseudonimem „Pd-*

duiży k ro k  J u t“ . T o  je s t  beizisp-nzeozinile b . d o -

W a l a s i e w a c z ó w n a  i  K u s o c m s k i

głównymi kandydatami do Wielkiej Nagrody Sportowej
Doroczne zebranio Komisji nadaw ­

czej W ielkiej Honorowej N agrody Spor 
towej ofiarow ane i w roku 1927 przez 
dyrek to ra  P. U. W. F. za najlepsze w y­
niki polskiego sportu odbędzie sic w 
końcu styczn ia  Imto na począ-tk-u lutego.

N agrodę tę dotąd zdobyli: 1927 ~  
Konopacka, 1928 — Konopacka, 1929— 
w ioślarze Budzyńskimi M ikołajczyk;

zam iar zaproponow ać W alasiew iczów - 
nę, Ku-socińskiego i W ajsów nę; Polski 
Związek Lekkoatletyczny stawia' kan­
dydatury  tylko Wala-S ewitczówiny i Rti- 
sócińslkiego, gdyż Wajsówma przegrała  
w Los Angeles.

W iększe szanse przytem  zdaje się 
m ieć W alasie wfczówna, k tórej sumie­
nie nie jest obciążone żadnym  grze

1930 — Petkiewicz, 1931 — KatsocińskS. clie-rn. podczas gjdy Kusocińsiki ma za 
W roku bieżącym, do nagrody kau-1 soba naganę za niestartowani-e ma me

s ta tn io  p o c z y n ił  . .
w s z e rz .  M aim y ta c o ra z  w ię k s z ą  b ry  ziaiwodtiitik, m a  m  tw z a  sooa 
ilość  awoilemiiiillków sp o r tu  b o tó s e c -! 47 wnlik, z  c z e g o  34 w y g ra n e  
sikiiego, zaTÓwsuo aim oltorów , jak  i I p rzez  k . oi J e d n a  ty ta o  \va.:„e 
z a w o d o w c ó w . j p rz e g r a ł  m  puirtkty.

Beziwzłględinóe re w e la c ją  s s z o n u  j Je d e n  ,z a m a to ró w  w  
je s t n a s z a  w a g a  c ię ż k a  P a w ia -  j p ó łś re d u ie j A Jarjan W eu tu c li pii zo 
c,zyk. C o p ra w d a  m a m y  z u.3m k ło -  i chodz i n a  z a w o d o w c a , je s t  to  p ić -

UŁTŁ u a  w«VŁ.yi . . . .
w yim  rolku, gdyż ma o-beem e uszko ( powiada ouizą iprzysz.osc. 
dzoina rę k ę . | Największy klo-pot ma-niy jc j -
,  Natomiast nasz ..kkfci“ „ P o h a “ |«»k  z naszym Z w i ą z k ^  ^ ' Jrj ; ł 
(K o w ro tlk iew icz ) w  tym s e z o n i e  | ^YCh Bck -ci ow.__J u:z ze,,złego -
żadnych cudów  nie dokazał; co-’ I ku  Pramouilki z« a z w ra c a  ł

p ra w d a  a b s o rb u ję  go  z b y tn io  = pra-' k -k a ik r a m e  d o  tej
j iak m a  u iregu łow ac s p ra w ę  m esu- 

d 1a  po lsk ich , p ię ś c ia rz y  w e

Zwij?
do

ca zawoidowa.
Osticaitnio w  skład naszej „sitai- 

ni“ wszedł znany w Polsce bokser 
zaw odow y Adolf Kantor. Trzeba 
bedizie jednak nad nom jeszcze du-

sezonu je d z ie m y  do Pragi na m i- ld y d u ja  zinów lekkoatleci P . K. ÓL. ma leżu z C zechosłow acja w P radze, (r.) żo  p o p ra c o w a ć .  B a rd z o  te ż  lic z y -

Y.M.C.A. Tallin w Warszawie
S u k c e s y  e s f o ń s k l e i  M r u ż y m y  g ' e r  s p o r f o w y e t r

Ju ż  od  p a ru  la t  r eg u la rn ie  w  
s ty c z n iu  gości w  W a r s z a w ie  k tó  
r y ś  z k lu b ó w  g ie r  s p o r to w y c h  
z E stonji  lub Ł o tw y .

1 y tn  ra z e m  b a w i ła  e s to ń sk a  
Y M CA  z T a l l in a  i ro z e g ra ła  z a ­
w o d y  piłki s ia tk o w e j  i k o s z y k o ­
w e j  z Y M C A  w a r s z a w s k ą  i AZS. 
O ile je d n a k  jej p o p rz e d n ic y  
p rz e d s ta w ia l i  n a p r a w d ę  w y s o k a  
k lasę  i d ru ż y n y  w a r s z a w s k ie  w 
g rz e  z niemi m o g ły  się  b a rd z o  
dużo n a u czy ć ,  o ty le  gośc ie  t e ­
g o roczn i do p e w n e g o  s to p n ia  
ro z c z a ro w a l i ,

T a k  w  s ia tk ó w c e ,  jak  i w  k o ­
sz y k ó w c e  mieli z e sp o ły  n a d e r  
n ie ró w n e ,  p o s ia d a ją c e  o b o k  jed ­
n os tek  n a p r a w d ę  w y b i tn y c h  — 
zupełnie  m ierne .  Że odnieśli c a ł ­
k o w i ty  su k ces ,  nie p o n o sz ą c  w 
s w y c h  c z te r e c h  sp o tk a n ia c h  ani 
jedne j  po rażk i ,  to r a c z e j  zap isać  
n a le ż y  n a  kon to  s ła b o śc i  i,ch prze  
ciwników.

W  s p o tk a n ia c h  s ia tk ó w k i  E- 
s to ń c z y c y  w. p o n ied z ia łek  p o k o ­
nali  w a r s z a w s k ą  Y M C A  2:0 
(15:1, 15:8), w e  w to r e k  —  AZS 
2:1 (2:15, 15:9, 15:12). W a r s z a w ­
s k a  Y M C A  z a g ra ła  b a rd z o  s ł a ­
b iu tk o :  s t r e - ^ w a n a  kom ple tn ie ,  
n ie  m o g ła  się z d o b y ć  n a  p la n o ­
w y  opór.

D opiero  w  m e c z u  z AZS g r a  
■stanęła n a  w y s o k im  poz iom ie .  
AZS za sk o c z y ł  E s to ń c z y k ó w  w  
p ie rw sz e j  parti i  i w y g r a ł  lekko. 

iW  drugiej goście  o p an o w u ją  sy -

tuacje  i a tak u ją  sku teczn ie ,  ch o ć ,  z a w z ię ta  w a lk a ,  z k tó re j  o s ta - j  goście .  AZS. z d w o m a  zap aso -  
szab io n o w o . W  osta tn ie j  partji  I teczn ie  w y c h o d z ą  , z w y c ię s k o  j w ym i,  g ra ł  n e r w o w o ,  w y k a z u -

j jąc b r a k  zg ran ia

Fm itciji. N asz  ZwifoiiZidk mnie- tiiiwu- 
ż a ł z a  s to s o w n e  o d p o w ie d z ie ć . 
M ożliw e , irż n ie  z ra z o m ia n o  ksCoY 
p is a n y c h  p o  frainciuisiku.

O b ecn ie  k w e s t ia  ta  e o s ta la  po ­
ru s z o n ą  p rz e z  n a s  n a  n a w o . P i ­
s a l iś m y  k itk a  lis tó w  d o  Z w iązk u  
(po polsiku) i żadneij o d p o w ie d z i 
mię. oitirizyimakśmy. W  to n  S l j^ ó b  
p o w a ż n a  su m a  pieniężna, należna 

| z a  licen c je  od  Kczmycłi b o k s e ró w  
p o lsk ich  w e  F ran c ji z a m ia s t  w p iy  
■nąć do  P o lsk i, zasili o b ce  k a s y

Z a s ta n a w ia m y  s ię  w o g ó ls , c z y  
P o lsk i Z w ią z e k  n ie  jęsit je d y n ie  
fikcją ?

Szydło i Świtek.

SZTAFETA W ISŁY ZAKOPIAŃSKIEJ 
mimo dobrego składa uległa zdecydo wianie drużynie S  N. P . T. T., zajmuijąc 
drugie miejsce. Od lewej sto ją : S itarz. Orlewicz, Łuszczek, St. M otyka i Mi­

chał ski.

L i s t  z ©  L w o w a
Brak śniegu I lodu przycsyna martwoty w  sporcie

C iężka jest diola snoirłowców lw ow ­
skich w obecnych czasach. Od szere-

Notatnik piłkarza
T abela ligowa jest już osta tecz­

nie zweryfikowania, gdyż C zarm  nie 
wmieś f w iprzenisainym czasie odw o- 
C ś a  do PZPN. Po p iętnasta  graczy 
Craeoyii i Pogoni o trzym a odznalkj mi

Poznań  p r z e c h o d z i  obecnie olrres zm- 
ueliiego spokoju w sporcie. Dawniej 
bardzo ruchliwe pięści ars two, p rzezy ­
wa okres letargu nie w ykazujac^w ięk­
szej ruchliw ość

strza  1 w ‘•toemishrza Ligi watoern

zgrom adzenia Jn leg ra ly  drużyny Kso- 
38 spotkali razegrdiy ^ utj. B].

w e z dirużyiianii, żasfa  dQ punk-
lams tych ^P°:t\ a, c 7  przedstaw ia się 
ta,e.a o puhar MSZ, p r  w  mia-
iiardzo nię.korzysthto. .sowaino 6 ,
now icie 12 spotkań, 93 :104.

w ,. Na święto T r z e * 1 koptótat. h
Króli zapow iedziany jest czw órm eez; ^ k a n ,  wygra,no

\V arta“, „Sokó!“. „I1PC“ i „0°Pła- 
iija" o miano najlepszego klubu oKrę-

7 zremisowano .
Kra.melk 34 :28, .tedy

“ U’ nipdziele 22 stycznia zakon trak -

s - j t ó - s  - w s s T K
Na niedzielę 22 stycznia 
wany został mecz nnęd .

P o lu s . K a j n a r .  T o m a

ma p. Landeck 1 L___

Nart arskie kursy
w  S z a a w u w

25.1, od 2.2—
r. K osztyod 3.1 — 12.1, od 16.1

11.2, od 14.2 — 23.2 19$ ,
Pobytu na 10-dniowyin 
'■ lllieszikauiein, całodzienni'1' 11 r  . 
" iem ' opłatą instruktora, ^ oos,za 00
50 — 60 zł.

Stacja kolejow a S tary-Sac*’ au ^° 
godz. 7.30. Po zg,oszone zespoły- P°- 
nad 10 osób, w ysy łam y autob"5 
każdego uocią2u Znoszenia wraiZ 
z zadatkiem 3o zj. nadsyłać pod a '  
sem : Komitet Imprez Sporto'V3cl
Szczawnica, te! 5.

-•mu, >y'.y ijś • ciiirv/ ’
p rzegrano 5, stos. bram ek

”V ”f  j g M ;

s

Z Niemcami rozegrano
X sran o  2 zreimisowamo 

"o 5 8tos, bram ek 24:25. .
Z drużynami austriackiemi m 1

n *'e w ygrano  ani razu  z
ano 2, p rzegrano  6, stos, br. ■ ,
Z drużynami weKierskiemi spotyka 

l«m y  s,;.ę 4 razv  1 ra,z wygirano, 1 
zremiiisowiaino , j 2 ' przeigramo, stos.
* * lo.
^ J  drużyua Red Staru rozegrano 3 
siPOitkamia ildubo-we (ieden mecz b5-t 
Zespołowy), j w ygrano  2 razy  prze­
grano. stos. br. 9:7 ...

Fala zwolnień 1 skreśleń praczy u- 
S o w y *  rozpoczęta sie w  tym sezonie 
bardzo wcześnie. P o  Ogrodzińskirn _t 
Maurerze, zwohwenia dostali Ksnebn- 
sik;t z W listy i Wiidlgusfak z W arsza­
wianki. skreśli en te zaś — Miitusinsto. z 
Cu acov:i.

Kary pieniężne spadły na kluby li-
sow-e przed  walutom zgromadlzeiraem, 
Z-airząd Liig1! uikairal Krzywina 25 zil P °“ 
lotnię. Pogoń, W fste i Ruob za  tiieria-
uestanie oidtpo'Wiedzi na kwestiionairlią- 
sze sta ty styczne , ponadto zaś Polonię 
grzywtna 25 zł za nienadesłaiffię sipra- 
wozdain.ia iltaisowego.

Kisieliński zmiany naipastnnk Wiisty 
ofirzyimat awolrnen.le ze sw ego Mnlwt 
i przenosił się n,a Śląsk. J.ak donosi P- 
A. T. Kusteli-ński m a zasflić barw y  K‘u" 
clim. (r.)

Mistrzostwo podokresii zachodniego 
W.O.Z.P.N, zdobyta Makabr (W łoda- 
weŁ) po ziwycięsitwóe w firnałe nad bo* 
kołem (Kutiiio).

gai, tygodni już czekają w gotowości
bojow ej, nastiuichmjac sikad rozlegniie 
się sygnail alarm u, fctóry porw ie 'ich 
na narty , sanki, łyżw y. N iestety, u- 
pra@rijony sygnał nie zjaw ia się, conaj 
w yżej miastętpuije fa tszyw y  alarm  po 
którymi przychodzi tem stilnteisze roz­
czarow anie. Z zapow iedzianych Imprez 
narciarsktoh nie odbyta sie ani jedna. 
N aw et Staw sko tym razem  nie dopi­
suje. to, też w  dniaah Bożego Naro­
dzenia t Nowego Roku panow ała w o- 
srodkach wischodinfch K arnat wzgięd- 
na e sz a .

Nie lepiej w iedzie się z resz tą  adep­
tom sztuki lodowej. Hokeiści kilka ra 
zy już brali rozpęd, by w  kotku zna­
leźć sie... n a  wodzie! O łyżw iarzach 
naw et me wąpotumaany, gdyż liczba
ludzi u p ra w ia ją c y * , dziedzinę te spor 
towo jest wciąż jeszcze nieuchw ytna, 
z racji sw ej znikomej, wielkości.

Sadząc jednak z in icjatyw y, jaka 
rozw ijała czynniki zainteresow ane."spo 
dziew ać sie należy na tent polu równie 
energicznej p racy .

T ow arzystw o Ł yżw iarskie  pod mo- 
wemi kierów,njictwem zmienito ca łko ­
wicie sw a dotychczasow a poity lkę i 
idzie cata paira... ha  masy. C eny  zire- 
dukowano do mmmmm, m łodzieży u- 
dzielono jeszcze w iększych zniżek, na 
wiązano kontak t z szkołami, to też roij 
n,0 i gw arno jest n,a uil Petiazyńslkie;.

Na froncie hokejow ym  cisza. Po 
emocjach nu odległość zigotowamydh 
n»m przez Pogoń w Zakopanem  i C zar 
irytch w Katowicach nasHooita pauza. 
\\1prawdizie w  ub. tygodniu wszys-iiko 
bvło już przygoitowane do staiitu, jed­
nak ostatecznie skończyło sie zaled­
wie ua trzech rozgryw kach. P ierw szy  
mecz Pogoń — Ukiraón-a pad t ofiara na

S p o tk a n ie  gości w  k o s z y k ó w ­
ce ze s ła b s z y m  p rzec iw n ik iem , 
jak im  b y ł  AZS, w y p a d ł  na o p ty ­
kę g ru b o  gorzej,  niż z YM CA.
D ru ż y n a  AZS-u, p r z e d s ta w ia ją ­
ca  z lepek  g r a c z y  z ró żn y ch  ok re  
só w  jej is tn ienia , w y k a z y w a ła )  
duże luki w  techn ice  i zg ran iu .;
P r z e c iw s ta w i ła  E s to ń c z y k o m  ]wa/tskiP 
g rę  o s t r ą  o ra z  o g ro m n a  am bicję .
Z w y c ięży l i  gośc ie  37:16.

D rug ie  ich sp o tk an ie  z YM CA 
\y a r s z a w s k ą .  b y ło  już p ięk n em
w id o w isk iem . P r z e z  długi c za s  zgtosil p rzystąpienie do M ięd zy u a ''-  
p rz e w a ż a l i  lepsi techn iczn ie  g o ś jd o w e j Federacji T S. Jednocześnie

Ciekawostki
w paru wierszach

M ecz W arszaw a  — Brno  sędziować 
Landeck. Łódź — Brno p. 

z Poznania.
M ecz półfina łow y „I. K. P." Łódź 

K. S ." Katowice przełożony został 
na dzień 22 stycznia. W ringu sędzio­
wać będzie p. Kościeliski.

P olski Zw iązek Tenisit S to łow ego

cie, lecz  pod  kon iec  g o sp o d a rz e  
p ię k n y m  fin iszem  w y ró w n a l i  
tak , że w y n ik  o s ta te c z n y  b rzm i 
24:24.

Z a w o d y  te  o d b y ły  się w  p ię k ­
nej, lecz  śliskiej i z im nej sali w  
nowym g m ach u  YMCA p r z y  ul. 
K onopnickiej.  Z p r z y k r o ś c ią  
t r z e b a  s tw ie rd z ić ,  że  o rg a n iz a to  
r z y  nie popisali  s ię :  tu rn ie j  p o ­
p rz e d z i ła  b a r d z o  m iz e rn a  re k la ­
m a, ro z g r y w k i  ro z p o c z y n a ły  się 
z o g ro m n e m  opóźn ien iem , w  s a ­
m e m  ich p rz e p ro w a d z e n iu  m n ó ­
s tw o  n iedoc iągn ięć .

W e  ś ro d ę  E s to ń c z y c y  opuścili 
W a r s z a w ę ,  u d a jac  się  do K ra ­
k o w a ,  gdz ie  ro z e g ra ła  k ilka spo tsfeigo opadu śniegowego, k tó ry  umie _______ ^ ____

możliwi] utrzym anie toru  w nonmall-1 z r n i e i s c o w a  Y M C A
ł„~v  (W. K.)nyirn stanie to też w  rezultacie ogra­

niczono sie do meczu tow arzyskiego. 
Pogoń w ygrała  wipirawdzie 2:1 jednak 
sty l bynajm niej nie by ł imiponiująicy, 
to leż zw oiem rcy  niebiesko - cze rw o ­
n y *  dość sceptycznie zapatryw ali się 
na dalsze losy sw ego puip-illka. W  n ie­
dzielę nie było  już na czem  grać. 
Lechji udało się jeszcze ooikonać pręd 
ko AZS w pięknym sto-suiniku 5:0, na 
południe nie s ta rczy ło  Jednak m rozu i 
w-i-elk e d erby  lw ow skie Pogoń—C zar 
ni, zostały  pouowmię odłożone na  czas 
póżiniajiszy

A , propos Lechtii w spom nieć w ypa­
da. że w ystąpiła ona z m arno traw nym  
synem Sokołowskim, k tó ry  w prow a­
dził Sie dobrze, zdobyw ając z m iejsca 
kilka bram ek. Akademicy, bemiaminek 
KI. A. w e  maja z resz tą  szczęścia  We 
w torek bowiem natknęli sie na Ukrai­
nę, k tó ra  rozłoży ła  ich w stosunku 5:2.

Woibec bira>ku atiiożUlwości „ziinno- 
wyich" uw aga sportow a Lw ow a kon­
centruje sie na hali k ry te j, k tórej po­
św ięcenie nasit-ąpi w p o ło w ę  bież. 
miesiąca. Nie ulega w ą tp liw o śc i że 
o tw arcie now el placówki stanow ić bę 
dzie painkt zw rotny w dziejach lw ow ­
skiego sportu. Z ta cli w da bow iem  u- 
sTiiitjęta zostanie jednia z aiaiiwiięlkszyi* 
bolączek i... skończą się w ym ów ki na 
tem at b raku  możliw ości trenmgowyeih 
w zionie.

Hala uimożliiwi zao raw c rfe tyJko  lek j 
koatilelom i óoli naijibiższym krew nym  
z g ier fpoirtowych, ale u łatw i te ż  sp - 
tutacje panu H ebdzie et enusortes, k tó ­
rzy  o trzym ają nominaCiny kort, umożM- 
wiaiąiey p m w o w ad zea tie  gier <tirem,iin- 
gowycili, a naw et 'tu rn to io w y *

N. S.

zgłoszony został udział do 8-m y *  mi­
strzostw  świata, które odbędą sic W 
czasie od 31 b. ni. do 5 iiutego w 15a- 
denie »od W iedniem. Polska ma 
wziaść udział w konkurencji d rużyno­
wej (3 zawodników) o m istrzostw o 
św iata i w ieczny puhar t. z-w. Sw aht- 
hling - Cup i w ko-nknrenc.n indyw idu­
alnej, również o mistrzostwo śu-ina 
o raz  przechodnią wazę St. Bride.

Mistrzostwa łyżwiarskie Polski w 
i-eżdz e szybkiej odbędą sie w W arsza­
wie d a  4 i 5 lutego na jeziorze Kannion 
ko weki em, (r)

Polska nadesłała już zgłoszenie do 
włe-llklcli zaw odów  lefkikoatiietyczujch 
w  Amtwę-fip-ji o puhar Be-erśchotu, wy­
przedza,jąc na-wet Amediję 

Bocheński Startuje w  piątek na za­
wodach D ębina v f  p tv w aM  Yach-t Klu­
bu, i m a zamTair zaaitalkoavać Tekord Pol­
ski n a  ICO nutr. W obec n'iewie!lkidi w y­
m iarów  basenu (14 30 mt-r.) p róba mo­
że, siię udać. ale rekord i f aik ini-e będzie 
rnóiglł być uznany, (ir.)

Cyfry o tenisie

m a t u r y c z n e  i d o k s z t a ł c a j ą c e  k u r s y  

» >  3  3 £  D  S S  * *

KRAKÓW, Studencka 14
przygotow ujące na ustnych lekcjach zbiorowych o n ?  w

gram ów  i miesięcznych tem atów  
Prayjm ują w pisy na II półrocze r. szk. 1932/3 na-

1) kurs m atu ryczny  ginunazjinm w szystkich typów
2) kurs średni (5 _  6) ki. g iml. 5 °  yDm' '
3) kurs niższy w zakresie 4-oh ki. gmin,
4 ) ,kurs ,7-miu kl. Szkoły P o w szech n e j.'

W ojskowi do S ierżanta i Inw alidzi o-trzjmmja zniżkę w opłatach 
P rospek ty  darmo.

15 tenuisistek zalicza P.Z.L.T .do I-ej
klasy, podczas gdy w r. ub. było ich 
tylko 9. N ajw iększa lista b y ła  w 1930 
r. k iedy wi-dn-iato n.a niej i8 nazw-fsk.

Żadna z pań nie b y ła  klasyfikow ana 
na w szystkich listach, g-dyż naw et Du­
ble Asika pominięto w 1929 r.

Rekord pierwszeństwa, w ciągu 4 lat 
z rzędu — posiada Jędrzejow ska.

Posseltówna stale zaliczana do k la ­
sy A była  wogóle h iasy iikow ana tylko 
dw a razy. w r. 1929 by ła  drugą, w  t .  
1931 — czw arta .

Stefanówna jes t k lasyfikow ana bo 
raz p ierw szy. Jest to w ynikiem  rzadkie 
go dotąd bramfa przez  nią udziału w 
turniejach.

Cztery nazwiska p ow tarza ją  się w  
ctagu ostatnich 3 lat na b ie rw szy i*  
czterech m iejscach listy  pa,nów p rzy - 
czen i zm ieniana jest tylko i *  kolej­
ność. O to one: Hebda, T loczyński, M. 
s to lą ro w  i W ittm an.

20-tu panów zaliczono w  roku  b ieżą­
cym  do k lasy  A, a w łaściw ie sk lasyfi­
kow ano trzynastu , siedm iu zaś p rzy ­
znano k lasę A bez usta len ia  dokładnej 
lokaty . D otychczas M asa A liczyła w 

1(126 — 17. 1927 -  lf>. 1928 — 15, 
1929 —  23. 1930 —  28. 1931 — 16.

Jedynie bracia Stolarow i Marszew- 
ski są 'klasyfikow ani od początku o g ła ­
szania p rzez  -PZLT oficjalnych list, t  j. 
od roku 19-26.

Tarłowski i Tarasiewicz s-a nowiiciu- 
s-za.nii na -liście. Inn-i byli już w ielokrot­
n ie k lasy f kow ani.

H ebda -jest p iątym  graczem-, k tó ry  
obsadza p ierw sze  miejsce. D otychczas 
należało ono w  r. 1926 do C zetw ertyń- 
skiej, w 1927 do J. Stolarow-a, ,1908 i 
1929 dn M. Sto-iar-owa. 1920 i 193-1 do 
rioczyńskiego. H ebda jes t dopiero po 
raz trzeci ua liśce . w  roku 1930 i 1931 
b y ł -trzecim. Obecnie pierw szym .

Legja nie przejęta hali temmsoWej 
YMCA. k tó ra  dostępna jes t dla człon­
ków. w szystkich kln-bów' w arszaw skich.

Mecz tenisow y Legia — Rot W eiss 
został ttuż d-eriinllywniie zakontrak tow a­
ny. P-ro-n i Cra-min przy-i ad a do W ar-

Poza-tem łein.iisiści polscy wezmą 
stycfflwu udział poza z-o-w-odam 
SztokhoW -e także  w turm-jeilm w li 
b-eriiińskiej. T łoczy ńskk Hebda i ■ 
drzejowislka spotkana się wrawid-op-od:
ule z Ha-mm-e-r, Haenis-chem i W 
zilein. (r)

M esit-

Mecz lekkoatletyczny Praga — Poz­
nań ima się odbyć w -rolkiu bi-eża-a o 
w Poznaniu. T oczą s-ie pert-ralkitacje co 
do term-inu. Cr.)

Steian Nałęcz przestał b.vć ktorowol
kietn sekcj-i bokis-ensik-iieij Po-liomjii.

33 sędziów hokejowych posiada gród 
podw aw elski. Pełne p raw a -posiada 
zaledw ie 3-ch, re-szta to w szystko kau 
dydaci, k tó rzy  zapraw iają  się d-op e1* 
ro w ciężkim fachu,

Toruń. Ub. niedzieli odbyło się ióuU1- 
Su-rac>iiine o-twa-retó sezonu hokejowe­
go w TonunbK Na nowowybudowtni) m 
placu hiokej-owłim, u-rza-dzo-in in_ s-ia-ra- 
niiiem Miejiskieg-o K-omite"u W'. F. odbył 
się p ierw szy  mecz hokejowy ipomieozy 
TjK.S. i G.K.S. z wyin-i-kjem 4:0 (1:0, 
2:0. 1:09. Waruinkf loid-owe -w-skuitek.odl- 
williży fatalne. T.-K.S. w  składzie: 8 to - 
gowslki, Sz-cze-rbowskj. Itóletki. >:t- 
'di-oclki I i II. Crum-o-wistkl. Z-ebilk, Mucai- 
ke, Naigel

P ierw sze  zaw ody o mfsiirzos-two 
Okręigp p-otnledzy T.K.S. a , S-okołem z 
G rudziądza, k tó re  sie odbyć u fa ły  wre 
czoire-m, zostały" wsikutek odwiifóy od­
wołane.

Mistirze-m ztooiwa-im w  koszyików * 
została  drużyna G.K.S bi-.i-ac w finale 
Gryf.

Sokół (Poznań) Dokonał Stellę (Gniez­
no) w zaw odach bokserski-*  14:2. ”  y 
m-iki: Romański II bite na pikt. B-1 d o ń ­
skiego; Romański I p rzeg ryw a przez 
dyskwaiiTifcacie z Płacheckim ; W o>
•nowisfci wypunlkitownł Aindirzejew-sk le­
go; Lądek w ygryw a ze S-zperką. k-?1̂  
ry  z ad u ży ł na rem is: PieraT-d 1 wykon 
czyi Spot ta p-rzez Je. o : Mńs'-iirewicz

sza w y w m ajn. a d-efmitywm-y tenn.iti bij-e Wailcz-aka m-a ,pkt., W  wagacłt p o r -  
zostanłe uśtallony -po wyło-soiwan-ini ro z - ik o w e j i w -półciężkiej 4 -nikt. zdobywa 
■g-rjiwek o pah-air Da-yisa, N ctncy  przy-1 S-otkół w. o. Sędzia p. Biiiewi-cz (Po- 
rzek-ii Legi1; -rewauiiż na j-asfeni. zuań)
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A .Z .S . Warszawa i-ci w  Krynicy

Drugi triumf W.E. V. w Polsce
Pasmo suKcesów hoKeistów wiedeńsKich przynosi im zwycięstwo w turnieju noworocznym

W.E.V. — A.Z.S. 4:0 (0:0. 1:0,

^ ' w e V.: W eiss  — Kirchberger. 
Pitrićl stein — F ° rda< Demnier, 

_  OiPipenlieim, Hoscha. 
A.Z.S.: Schneider—'Twardo, Za­

rzycki — Goszczyński I, W erner, 
■Pawłowski — Piątkowski, Zawadź
ki, G oszczyń sk i II,

AZS od  p oczątku  gra d e fe n s y w ­
nie, Sch n eid er  broni sz e r e g  s tr z a ­
łó w  Dermmieira i F o rd y . N agle W er ­
n er w sp an ia le  strzela , lecz  W eiss  
trzyma. W  AZS pracuje obrona- 
której pom aga c a ły  napad, co- .< 
się ood bram kę. 7a.mstVa
•; W  drugiej tercji fe^ pn°a nrzód . W  
„ę. W ie d e ń c z y c y ^ ^ .  ^ ejTli poda-

Ł I S "  m %  ciałem
o b r o u e  oddaje ziprowrotem Remw-
wi strzał — 1:0. AZS gra nadal 
defensywnie. nie s tara ją  się naw et 
za grażać  wiedeńskie bramce.

Trzecia tercja przynosi zwięk­
szenie tenupa ze strony wiedeticzy 
lców. W  3 min. Schneider _ brom 
strzał Demmera, lecz zupełnie nie­
potrzebnie oddaie mu znów krążez. 
E ie k t  — 2:0. W  minutę pozmej 
Kirchberger mija 2 graczy i s ~ 
la trzecią bramkę. l,ista‘a
lóernme po przeboju. k TH,

Wiedeńczycy, K.łab‘ n!U tln finał.
o szczęd za li sic w id oczn ie  ‘ „
\ 3 y  b y ł D e ^ e r .  k tó ry  za ­
stęp o w a ł T raiitenbąrga. J  Olza nim  
^ •vró -L ia ł sie EPtrichstein. R ó w ­
n ież  k lasą  są  K irchberger i Forda. 
R eszta  na p oziom ie pol-skiei ek stra­

k t  -  do AZS-u. to n ie s te ty  nie 
m ożna w szy stk ich  .jego graczy po-

1 mtr. przenosi. Hop- B i s z c z a  bo­
isko na 1 min. za fmri. Mmdner po 
•pięknym dribliwffu -strzela z bliska, 
potem sędzia go wyklucza za os-rą

Sr\Vobe-c w yniku bezbranikowego,

n as tęp u je  d o g ry w k a  10 min. Już w  
1-ej min. s trz e la  z d a le k a  Hopf. 
M ono-stóry robinsotiuiie, krążek  od-, 
bity od  bandy w ra c a ,  u d e r z a  go 
w p le c y  i -  wpada do b r a m k i! W ę ­
g rz y  a ta k u ją  w szalonem te m ­

pie. Gra staje się coraz bardziej 
bezładną — gracze wyczerpani — 
szczególnie Niemcy: oni też grają 
na czas — w szyscy  W ęgrzy  są w 
ataku. Krążek wyłapuje im Geor- 
ge w  8 min. — i goniony przez ca­

łą drużynę węgierską strzela drugą 
bramkę. W  minutę potem krążek 
ma Monostory. Przez pomyłkę, za 
miast swojemu graczowi — poda­
je wolno' nadjeżdżającemu Herke- 
rowi. k tóry  go pakuje do pustej

Hi czterech władedur boksu zawodowego
toczy nieubłaganą walkę o tytuły mistrzów świata

Za wyjątkiem Jacka Sharkeya,Isikiim rządziła Komiski^ Bokserska 
mistrza świata wszechwag niema Nowego Yorku (NYBC). ale w  o-
bodaj że żadnej kategorii bokser­
skiej, w której królowałby jeden 
tylko mjgitipz świata, uznany przez 
wszystkich.
Jes-t to rezultatem tego, że w bok­

sie niema związku światowego, a 
tylko parę  związków, obejmują­
cych swemi wpływami różne czę­
ści świata, w rogo do siebie nastro­
jonych i uznających tylko swoje ty 
tuły. Suroga-teini związku świa­
towego jest IBU (intęmatio-nal 
lioxing Union), uznany jednak tyl­
ko nrze-z kontynent Eiiron' ”  bo już 
angielski British Boxńis: Board o-f
.onitro-1 nie aprobuje IBU.

Ale w Euroipie przynajmniej w 
ka-zdem państwie jest Jeden tylko 
związek. W  Stanach Zjednoczo­
nych takich związków jest aż dv  a, 
Dawniej całym boksem amerykan-

statnich czasach powstała w  Uni­
ted States Boximg Associat-ion 
(USBA) groźna konkurencja. któ­
ra zgromadziła pod swemi sztam- 
daranii już 28 stanów, podczas gdy 
Komisji Nowojorskiej podlega ty l­
ko ied-oii stan nowojorski, a ściślej 
mówiąc ring bokserski Madison 
Sąnarc Garucn.

Tylko walki rozgrywane w tym 
olbrzymim pałacu sportowym stoją 
pod egidą nowefforskiei komisji, c.a_ 
ły pozostały boks amerykański 
podlega USBA. który  jest skartc- 
lizowa-ny z europejskim IBU, tak, 
że oba te związki uznaja swoje ty ­
tuły mistrzowskie. kar,v i- f. d. Otóż
miedzy NYBC — USBA   m u  i
BEBC żongluje się tytułami.

Przed  pani miesiącami Francuz 
Marcel Tliil pobił m istrza świąita

wagi średniej murzyna Gor-illa Jo­
nes, k tóry  odziedziczył tytuł mi­
strzowski po Mickey Walkerze. 
Tirli został za tw ierdzany  na tro­
nie przez USBA. IBU i BB®C. Ko­
misja nowojorska nie przejęła się 
jednak tem. ale proklamowała mi­
strzem świata Amerykanina Bon

oescu. IBU znalazł jednak, że coś 
tam było nie w  porządku i nie li­
znął zmiany tytułu.

Potem  Brown po-bił Yo-mig P ere-  
za i zdobył mistrzostwo świata. To 
uznała już naw et IBU. a -zaprzy­
jaźniony USBA potwierdził tę d e ­
cyzje. Zaprotestowała jednak ko-

Je-by, byłego sprzedawcę gazet na i misją nowojorska i mianowała ni- 
zasadzie jego zwycięstwa nad A n-js trzem  świata  Amerykanina Mid- 
glikicm Len Haryeyem. Komisja Iget Wolgasła. 
nowojorska ma w-ogóle za zasadę j Tak  sarno komisja nowojorska 
mianować mistrzami świata Ame­
rykan. jeśli tylko tytuł przejdzie w
ręce nie Amerykanina. Nie uznaje 
ona .pozatem zasadniczo mistrzów 
USBA.

Odpowiednikiem tych stosunków 
amerykańskich jest w  Europie kłót 
nia między IBU i BBBC. Niedaw­
no np. J a d d e  Brown pobił w  Man­
chesterze w  meczu o  nriistirzo-stwo 
Europy wagi muszej Rumuna Po-

j protestuje przeciw  uznaniu meczu 
j Seaman Wa-tson — Kid CTOcoiate 
za oficjalnie spotlkani-e o  mistrzo- 

U tw o wagi piórkowej- 
| Jedy-nem wyjściem z tego ba ła ­
ganu byłoby stworzenie związku 
światowego. Ale antagonizmy mię­
dzyzwiązkowe, opieraiace się czę­
sto poprostii na przesłankach mer­
kantylnych. -będą zdaje -się p rze ­
szkoda nie do pokonania.

B.K-E. 3:0 (0:0 4

m ożna ■
ch w a lić . B ram karz b. dobry, jednak  
w sk u tek  nonszalancji przepuścił 1 
bram kę. O b roń cy  grają zb y t foui '■ 
nie um ieją w y s y ła ć  w  bój napast­
n ik ów . P o za tem  ty ły  akadem ików  
nie są  zu p ełn ie  ze  sob ą  zgrane. Na 
pad za  słab o  jeźd zi. G racze ,1ie cz 
ja się  p ew n ie  na n o g a c h ,liadt® ?' 
kuje n szy b k o śc i. A kcje są  opa*ta 
na so lo w y c h  pos uni ęc i a^1 ' -
b-lingach i strzałach. Oczj’W K ie  
nie przynosi j o  najmniejszego rc-

^"poimtem trzeba podkreślić wie!- 
i ka am bicję, z którą drużyna ta \va'

Jako drugi m ecz  półfinałow y* od­
b yła  się rozgryw ka^

Brandenburg
0:0, 0 :0. 3 :0). I n s m w i  'W'vuiV m eczu —  zg o ła  s e n s a c j i -  .

l iy . (Mjic d rużyny J ^ S h i a c S i

d o b r ą ^ z d ^ B K E  p r w | | -  ^ , 6

J  bój VW ł7 iii u M iu d e r  K P g e  ' 
dribluje 2 beków tti tam ecta j ' 
mann broni końcem ,
ż e jo w sk y  i .ien a y  raz po raz « rz 
iają -  P rzew ażn ie  za ^ y so k o . b  
10 min. kom binacja i ^ iec7f y I / ez  
bój G eorge‘a> zatrzym an y  Prz tz  
Reinera- .

vv drugiej tercji zn ów  n n  J o n a
atakują. T em u* piekielne. D oskon a­
le .pracuje M iłdo- Raz Geoirge o 
m ato nie z d o b y t a  bramki-

W trzeciej tercji gra =
nerwowa. W  5 min. przebija *>lf? 
Mindner, po-daje Mikosowi.

Ostateczna tabela mistrzostw ligowych na r. 1932

Kauf
Bła-

' bardziej

ten z

Mecz hokejowy Wiener E. v - r  Leó
sja odbędzie sde, o iie mr6Z dopis*®’. 
li. m. w Warszawiie na nowenn boiss 
Legii. Wiedeńczycy -dobyli tyM*? 
strzow Zakopanego i Krymicy i U6 p 
*i.ieaiii żadlneii porażki w  Polsce.
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Cracovia T 2:1
1.1

2:3
0:1

3:1
1:4

1:0
2 0

2:2
3:0

1:1
1:3

6:0
5:1

3:1
2:2

5:0
0:4

3:0
4:1

6:2
2:2 22 12 5 5 55 30 2 9 15

Pogoń 1:2
1:1

A 2:1
1:4

1:0
0:3

2:1
0:0

1:0
1:2

1:3
2:1

0:1
2:0

3:0
4:2

1:2
2:1

1:0
1:0

3:0
2:0 22 13 2 7 32 24 2 8 16

Warta 3:2 L2 B 0:2 1:5 8:3 3:0 0:0 2:3 3.4
4:2

1:0
0:2

1:2
2:0 22 13 1 8 55 37 2 7 17

1:0 4:1 5:3 3:1 3:0 2:1 1:2 7:2

Ł.K.S. 1:3
4:1

0:1
3:0

2.0
3.5

E 1:2
1:4

2 0 
1:2

6:0 
c :3

1:1
3:2

4:1
2:1

1:1
6:1

3:0
1:1

2:2
3:1 22 11 4 7 50 32 2 6 18

Legja
0:1
0:2

1:2
0:0

5:1
1:3

2:1
41

L 1:0
2:3

2:1
0:1

2:3
1:2

1:0
1:1

1:1
2:0

4:0
2:0

5.1
0:1 22 10 3 9 37 25 2 3 21

W is’a
2:2
0:3

0:1
2:1

3:8
0;3

0:2
2:1

0:1
3:2

A 1:1
0:5

6:0
1:2

5:2
0:3

2:1
2:2

1:0 
2; 2

1:0
2.0 22 9 4 9 35 42 2 2 22

Ruch 1:1
3:1

3:1
1.2

0:3
1:2

0:6
3:0

1:2
1:0

1:1
5 0

Ł 4:1
0.1

1:2
1:0

0:0
2:0

2:2
1:6

1:2
1:2 22 8 4 10 33 35 2 0 24

Warszaw.
0:6
1:5

1:0
0:2

0:0
2:1

1:1
2:3

3:2
2:1

0:6
2:1

1:4
1:0

1 2:2
2.2

2:4
0:1

3:0
0.1

2:1
0:4 22 8 4 10 27 47 2 0 24

22 p. p.
1:3
2:2

0:3
2.4

3:2
2:7

1:4
1:2

0:1
1:1

2:5
3.0

2:1
0:1

2:2
2:2

G 2:1
2.1

3:0
2:1

1:2
2:2 22 7 5 10 36 47 1 9 25

Garbarnia
0:5
4:0

2:1
1:2

4:3
2:4

1:1
1:6

1:1
0:2

1:2
2:2

0:0
0:2

4:2
1:0

1:2
1.2

O 1:2
1:2

5:1
6:1 22 7 4 11 39 43 1 8 26

Czarni 0:3
1:4

0:1
0:1

0:1
2:0

0:3
1:1

0:4
0:2

0:1
2:z

2:2
6:1

0:3
1:0

0:3
1:2

2:1
2:1

W 3:0
1:1 22 6 4 12 24 37 1 6 28

Polonia
2:6
2:2

0:3
0:2

2:1
0:2

2:2
1:3

1:5
1:0

0:1 
0:2 ,

2:1
2:1

1:2
4:0

2 1
2:2

1:5
1:6

0:3
1:1

A

1
22 6 4 12

1
27 51 1 6

1
28

W u b e c  r e z y g n a c i i  C z a r n y c h  z  d a l s z e g o  p r o c e s u  r e w i n d y k a c j i  s t r a c o n y c h  Cza u d z ia ł  
w  m e c z a c h  Ż u r a h o w s h ie g o )  7  p h t . s t a n  t a b e l  n i e  u l e g ł  n o w y m  z m ia n o m

bramki!
Lepsi przegrali z gorszymi; W ę­

grzy grali wspaniale. Akcje ich by­
ły  porywające — brak im było w y ­
kończenia Obrońcy za często cho­
dzili w  dogrywce do ataku. W  a- 
taku najlepszy Mindner. Błażejow- 
sky i Miklo-s.

Brandenburg pokazał solidną ro­
botę. Niemcy grali może zbyt de- 
feiizywiiie — ale za'to bardziej os­
trożnie. aniżeli Węgrzy. Potrafili 
poskromić swoje nerw y i — Wy­
grali dogrywkę! Bramkarz pewny. 
Prange i Herrman w  obronie 
mrówczo pracowici. W  ataku naj­
lepsi: George, Hopf i He-rker. .

Wynik meczu był dla Bran-der 
burga wielką niespodzianką, gdyż, 
jak sami twierdzą, nie spodziewa­
li się zwycięstwa.

Sędzia p. Sachs.
- r

Ostatni dzień turnieju w Krjirf- 
cy  przyniósł nam bardzo unzyjeim- 
ną n-ie-spo-dziankę, gdyż AZS W a r ­
szawa w  mieczu o  trzecie miejsce 
pokonał Budapesłi K. E. w  stosun­
ku 2:1 (0 :0. 1:1. 1:0).

Gra była ca ły  czas wyrównana. 
AZS porzucił wreszcie sw a tak ty­
kę defenzywma. a chociaż nadal 
atakow ał tylko przebojami, jednak 
odciążał bardzo sw a obronę. W ę­
grzy przewyższali Polaków zgra­
niem. nadto technika, ale ustępo­
wali im kondycaą fizyczną i du­
chem wałki.

P ierw sza  tercja mija na wzajem­
nych atakach. Groźniejsi są W ę­
grzy. ale znakomity Sznajder w  
bramce broni szereg s trza łów  Mi- 
kiosa i Min dera. W  drugiej tercji 
s łaby i -nonaszałanefci MonostoiT 
puszcza fatalnie daleki strzał Za­
wadzkiego. W ęgrów  podnieca to  i 
po 2 min. B1azejovsky z  oddali 
strzela bramkę wyrównującą.

W  trzeciej tercji gra  zaczynia 
być ospała. Nagle piękny setowy 
przebój W ernera  ustala wynik 
meczu. W ęgrzy  zrywała się do a- 
ta-ku. alę AZS cofa wszystkich 
g raczy  pod bramkę i od czasu do  
czasu ty lko wypuszcza, jednostki 
na przeboje. Na dwie minuty  przed 
końcem Mirndor strzelą bramkę, 
której nic uznaje sędzia Sachs na 
podstawie decyzji, sędziego bram ­
kowego. W drużynie polskiej w y ­
różnili się Zawadzki. W erner  i 
Sznajder, u W ęg ró w  — BJazejov- 
sk\ i Bethlen.

Mecz o  pierwsze miejsce zakoń­
czył się _ SDodziewnnem zwycię­
stwem W iener E. V. nad Branden­
burgiem w  stosunku 2:0 (0 :0. 2 :CL 
0 :0). W iedeńczycy przeważali zń'e 
cydowantę. d\yie piękne bramW 
strzelili Detnmer i Kirchberger. 
Brandenburg pokazał się znów z 
na-],-epszeij sfrony imponując zgra­
niem i kondycją fizyczną.

Poniew aż K. T. H. oddało piąte 
miejsce Cracovii walkoverem, o -  
stateczny stan turniej jest nastę­
pujący : 1) W'ieme,r E. V.. 2) Bran­
denburg. 3) AZS Warszawai. 4) Bu- 
daipesti K. E., 5) Cracoyia. 0) Kry­
nickie T. H.

Trener Jurok wynalazł w Zakopamen 
aaleńlką drlewczyntkę. którei rdkuói 
(■spaniała przyszłość, Zdaniem jego z; 
■ztery lata może ona wyrosnąć m 
wi-azdę klasy Sonjn Henie.
Skład W arszawy na mecz z Wied' 

nieni (7 b. m. .w Warszawiie) będzie «a 
siępniący: Sznajder Materski. Malkew 
siki, Krygier, Adamowsiki. W erner. Pa-
stedki, Szenajch i Rybcki.

j j j
k o  h o r | , 0 | | ; , C ^

S  e ń i s t a
Nowela tatrzańska

clier uc iszy ł  p r a w ie  zu 
e. C zu te iu  d-much-

r zenil się Japami t lm i  sw ojo-  
• tak m ałpa , pó łeczki i p ch a

U"’ ja4 k , m d a  -  i Jn?
za "żebrem. C zek am  ja  , d ygo-  
i  P ap ie ro s  mi sto sk o ń c z y ł
czę. r aP , t „U n m .d u C  (śylrii>

n u r y  z a  to c o ia z  s t r a s z -
e. C z a rn o  T ' J 2 N i i i  o tu ch y .  Czuję,

tuk, cesrusty y a jg M l ^  ^  r „ ™  co
P ew ien  czas  on ini ta m  w ie s zi icii nnniiQ7-' " t o t e ż  blttsW 

insizą da lszą  d k-v hito
łite, a w  •nietb. , y tb0 z 

—  p ó łeczk a .  a , 
i d o b rze .  W id a ć  R , , ’ /
. ty lk o  na  ręk ach  & ' 
ru szą  w is ieć  w poY’j  _ ' 

yt d o sy ć  g łęboki, a 'e 
—- licho w ie .  
sk o ń c z y ł  L eb io d a  

odrzuci} jt0 zan im  do P 
d o p a f l .  W id zę ,  że 

ichę jukby  d rż a ły ,  ale sł° 
ę mówto, ż e b y  ch łopa  ń)c 

W iem , że  n ie  cofnie
ak.
gą linkę rozp ią ta f .  aseku-  
groibit jakąś  f a n ta s ty c z n ą  i

:! — tró w ie  -— b v le  o-

c z y  źiza śc ian y , ż e b y  p o p u sz ­
czać , w ięc  poptłszczam  bnki i 
ty lko  s łu ch am  jak  echo  się tłu ­
cze  w  sk a ła c h  od tego  w o łan ia .  
N a raz ,  s to p  L inka spoko jna . 
Ani d rg n ie .

—  O o j 0 s t ? wrzeS'ZiCZ ę ,
__ nóc —  o-a'eryr.ika_ — -o d p o ­

w ia d a  —  dalej d ro g a  jak  stół.
—  Na nogi też? ... —  p y ta m .
—  A jakże!
Idzie on, w id a ć  dalej... Linki 

jeszcze  z pięć m e t ró w  n a jw y ­
żej zosta ło .  N a reszc ie  ou r y c z y  
znów :

 Ju ż  j e s t e m _na płakience!.. .
Asekuruję  z kam ienia! ..^

—  D obra !  —  d rę  się i cze-

k a ’11, , » r- i, iP o  chw ili y te szę  — .J io to w c !  
Pi-litii sie!...

Ł ap ię  się t e d y  z a  tę  pó łeczkę , 
w ła śc iw ie  z a  ten  g zy m sik .

Myślaiłaim, że zdeclitię ma tym  
gzy ins iku . Ł a p y  bolą. że aż  łzy  
w o c z a c h  sńę k ręcą .  Nogi wfczą 
w' poiWiiCtlrizu, yvto.tr ehyibocze c ia ­
łem... Sunę się ta k  t f a f n o  p rzy  
sika,1!*, żc k o te ia .  piościeiralleim,

Wiresizcie —  irityiUSS® że jinż 
z godzinę  lezę, a la%tLiu dw !e  mii 
liiinty tutospetaa, lliicząi; z prztesiiam- 
kaimi —  jcist sitopicń... S ta ję  uu 
miim i cziuię, że mi noigii la to ją  zu- 
pokiće Poit zCciwa mcifję. Kcisizuto 
imokra...

DaCcj jturż łiydó irżtf,, a le  jakem  
i>oicizuił, że innie Lebicłda top!* i 
ciągnie dio sjclbOe, jekeim gjkętyl 
p r z y  mim, iiołin się zlwafLli Ba traw ę 
i łeżaileim jak  itinufi) z  deieisOęć mi- 
miurt... 1’yiJc, żc dygcPateni cafy...

A tu noc glęibefca, ohimuirzyi-ka 
się b a tw au ia  już ko lo  nas, ły s k a  
sótę r a z  .za raizeim, clrlod cbrizyćG- 
WT, w reber pcckyiwa się, (#by 
gdtzjieś w dO:"ekiośi!i. gidizCeś od Mię 
gwszoiwćadk-tclli... Wićlzęj, że buirza 
bętfzię —  tyfiko patirizeć...

M'ć'W’frę łwdy do Ldhfcdy „S te ­
fan. dcisizciz bedzńe!11

„No, to oo>.“
„Odizre się podzteieiiny? 11
„Nie chcesz  tu?  W a n ta  ie-st z a ­

raz  za tcihi... N 'ę NiCesz — to

skacz  iwidóf... Będlziie ize diwieście 
mełiirów —  and poozmjesiz po tem  
Ciesizczu... AliłJo w racaj. . .  a le  s a m “.

» riiiioiiś11 —  poi\\iiiad.am.
„■No, —  iniówł, —  niuema c o  c za  

siu traefć  —  i d ę !-1
„ Id i" ,  —  poiwSadaim zirezygno- 

w an.y.
t„'No, irnoirawo —  g a d a  on  —  ja  

wlezę itędy, ©id streruty śc iany ,  nie 
cd  przeipaścli... jak b y m  zleciał,  to
0 te w y s e k o  i  m ię k k a . .  T ra w a  
Jest... P o to m , ak  b ę d ę  na w .e r z -  
cbu, t o  ci dlann z n a k  liattarką s będę 
ztoiziił, .a ipoteun itiu- z o s tan iem y  do 
ś\vifju“ .

„A to maisz lafiarkę^1*
7-  A m am , yv p lecaku ,  r a z e m  

z ża rc iem .
.7-  T o  p o co ś  —  p y ta m  —  

m osł ją , a n.ie św-iecił po  d ro ­
d ze?

—■ Zapoinuialeiii . . .  A ziresztą
1 ta k  ycleżliśmy.

Z aśm ia ł  się raz .  a le  t ro c h ę  z 
p r z y m u s e m .  K le terk i p o p ra w i ł  
(te nowte. co je m ia łem  w y g r a ć  
od niego), p o r tk i  p o d c iągną!  
p a s  p o p ra w ił .

—  Idę... —  p o w ia d a .
—  A idź!
No i polazł... W id z ia łe m  go 

Przez  chw ile  jak  pod-łazJ pod tą 
iglicę, o b m a c y w a ł  ją od dołu.

k lep a ł  łapą!.. P o te m  b ły s k a w ic e  
u s ta ły  n a  chw ilę .. .  Znikł mi z 0 - 
czu...

S ia d łe m  sob ie  p o d  w-antą 
(m n ie jsza  b y ła  niż ta  tu ta j)  i g a ­
pię Się.

B ły sn ę ło  r a z  j d rug i .  W id z ę  
iglicę, na  tle c h m u r  stoi, p ro s ta ,  
g ład k a ,  po tężna .. .  Szczyd  jej się 
c ze rw ien i  o d  ś w ia t ł a  b ły sk a w ic ,  
jak  k r e w  na  g ro c ie  yyłóczni... 
L e b io d y  nie w idać .. .

T rochę się n iepoko iłem , ale -  
m y ś lę  —  „1 ta k  nie w lez ie ,  p r z e ­
cież  to  g ład k ie  zupełnie...  W ró c i  
z a ra z ,  sp lunie  i odda  k le te rk i  ja ­
ko  p r z e g r a n y  zak ład .

W ie t r z y s k o  zn ó w  zaczę ło  
w y ć .  S z u r n i j  św isz c z ę ,  ja k b y  
k to  p ła k a ł  i ję c z a ł  w  skałach .. .  
O b rzy d l iw ie .

G dzieś  n ied a leg o  h u k n ę ło  p o ­
tężn ie .  P io ru n .  B ły sk ,  j a k b y  
się n iebo  o tw ar ło . . .

P a  rzę  ja. aż  tu L e b io d a  " jest  
na  iglicy. W la z ł  do połowy w y ­
sokości i pnie  się w yże j .

D y g o tk i  d o s ta łe m  znów , ja ­
k em  p a t rz y ł . . .  W sp in a ł  s ;e L e ­
bioda  ja k  pa jąk . Ł a p s k a  te sw o -  
ie r r o z p o s ta r ł  i m a c a  c h w y ty .  
W isi w  p o w ie t r z u  na d z :esięciu 
p a z u ra c h  rąk  i dziesięciu  —  nóg. 
Ale wisi i je sz c z e  pilic się w y ­

żej.
Z ap ch a ł  się w re s z c ie  w. jakąś  

szczelinę  i t r z y m a  się. O dpo­
c z y w a . !

T u  A n tek  p rz e rw a ł . . .  O ta r ł  
czoło  z po tu , puścił dym  z fajki 
zapa lone j  w  czasie  opow iadania . 
p o k iw a ł  sm utn ie  g łow ą i w p a ­
trzony'’ w  tań czące  płom ienie  ug 
n iska ,  c iągną ł  dalej.

—  M inęło tak  z pięć minut na 
tymi odp o czy n k u  W re sz c ie  —7 
pa t rz ę  —  idzie Lebioda  dale i. 
B a jeczną  m ia ł technikę . W  jed ­
ną ry sę  u k o śn ą  to  w k ręc i ł  się 
p o p ro s tu  jak  dżdżow nica .  P rze -  
k ie łzną ł  na b a ły k u  p rz e z  g rzędę  
ek sp o n o w an ą ,  u łap ił  jak ; c h w y t  
— w id o czn ie  —  bo  w idzę , żc 
w c iąg a  się wyżej.. .

Od b ły s k a w ic  jasno  jak  w  
dzień... Mnie se rc e  pod ga rd ło  
podłazi. M a L ebioda jeszcze  7c 
trzy- m e t ry .  R o z k ra c z y ł  się 
m ach n a ł  nogą. zrob ił  obskok„. 
P o w ia d a m  w a m  że to by ło  coś 
s t ra szn eg o .  Z a tk a ło  mnie...

L edw ie  w isi, a od rzu ca  sic w 
p o w ie t rz e  ca łem  ciałem, o d r y ­
w a :  p rze łap u je  c h w y t  sąsiedni... 
Bajecznie  to  zrob ił  . M a js te r ­
s z ty k .-

(Dok. nadani)
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Nawrot królem centrów ataku
(Jakikolwiek p rzy  omawianiu roli 

skrzydłowego w  napadzie drużyny 
piłkarskiej, podkreśliliśmy dobitnie 
znaczenie tej pozycji, temniemniej 
stwierdzić musimy, że t. zw. styl 
nadaje każdej drożynie przede- 
wszystlkiem jej trójka środkowa a- 
taku.

I tu jednak, zastrzegam y się zgó- 
ry, że m ów im y jedynie o zespołach 
o pew nym  w yrów nanym  poziomie 
gry, w  których każdy gracz repre­
zentuje pewną określoną w artość 
zarów no  indywidualną, jak i zespo­
łową.

Trio ofenzywne, a przede w szyst-  
krem. kierownik napadu, ma na bo­
isku do spełnienia niewątpliwie naj 
bardziej trudne i skomplikowane 
zadanie. Nikt inny, lecz właśnie 
środkow y napastnik — jeśli chce 
b yć  godnym tego zaszczytnego ty ­
tu łu — musi stać się faktycznym 
dyrygentem  całego zespołu, musi 
jednoczyć w  sobie wszelkie zaró­
w no techniczne jak i moralne za ­
lety dobrego piłkarza. - 

Takie właśnie ujęcie sp raw y  w y ­
p ły w a  już choćby z owej wielkiej 
zasady  piłkarskiej — że najlepszym 
sposobem bronienia się jest a tako­
wać., Drużyna dysponująca najlep- 
szemi naw et tyłami, ale lichym na­
padem może w najlepszym w ypad­
ku nie przegrać; ale w ygrać  może 
tylko zespół posiadający dobrą o- 
fenzywę.

Zresztą rola rzeczywiście w ar to ­
ściowej linji ataku nie kończy się 
bynajmniej na zdobywaniu bramek. 
Równie w ażnym  elementem w tak­
tyce całości danego meczu jest tt- 
miejętność’ odpowiednio długiego 
prze trzym yw ania  piłki, co daje mo 
żność foirmaaiom-obronnym do  talk 
pożądanego czasami odpoczynku i 
wystąpienia w pełni sił przy  pró­
bie przerwania frontu przez nie­
przyjaciela.

Przechodząc bardziej szczegóło­
w o do omówienia roli środkowego 
napastnika raz jeszcze podkreśla­
m y jego porównanie z dyrygentem 
w  orkiestrze.

■ 1 Tak jak tam pałeczka kapelmi- 
-trza dyktuje tempo, przycisza me- 
odję do szeptu lub wzm aga ją do 
;iły huraganu, wreszcie — wybija 
poszczególne instrumenty, dla k tó ­
rych inrte służą jedynie za t ło , . tak 
samo środkowy napastnik w  wiel­
kim stylu kierować winiein całą  
grą swej drużyny.

W  arcytrudinieir tej roli m usi-on  
mieć przedewszystkiem wierną i 
niezawodną podiporę w  środkowym 
pomocniku-, k tóry  — jak pierwszy 
skrzypek — nigdy nie da wybić się 
z tempa i zawsze momentalnie od­
gadnie zamiary dyrygenta.

Tłomacząc porównanie to na ję­
z y k  piłkarski, kierownik napadu mu 
si przedewszystkiem zdawać sóbie 
sprawę i, w yczuw ać jaki sposób 
przeprowadzenia meczu najbar­
dziej nie odpowiada przeciwnikowi,

Dominujące stanowisko kierownika napadu w drużynie piłkarskiej

CIEKAWY MOMENT PIEKARSKI 
podczas jednego z ostatnich meczów o m istrzostw o Francji.

żyw y, aby przetrzym ać furję kontr napadu. On przędewszystkiem mu-
ataku, a kiedy trzeba ruszyć całą
parą do generalnego szturmu.

Na tę cizęść obowiązków kiero­
wnika napadu gracze po's-cy do­
tychczas, niestety, nie zwracali bo­
daj że żadnej uwagi. Tymczasem 
wśród zaw odow ców  angielskich ka 
żdy mecz z poważnym przeciwni­
kiem dzieli się na dwa zasadnicze 
etapy: pierwszy — to omówienie 
wespół z kierownikiem sekcji i tre ­
nerem, na mocy uprzednio poczy­
nionych obserwacyj, na parę ' dni 
przed meczem systemu gry  i jego 
taktyki ogólnej, drugi — to zasto­
sowanie owego systemu w  czasie 
walk; na-boisku.

U nas, niestety, o rzeczach ta­
kich nietylko że się naogół nie mó­
wi, ale naw et nie myśli, a w re­
zultacie gra się tak „jak się złoży".

Jednym z nielicznych chlubnych 
w yjątków  w tej dziedzinie są me­
cze naszej reprezentacji, w których 
kapitan zw iązkow y p. Kałuża przed 
grą wykłada drużynie swą koncep­
cję gry. Że metody takie posiadają 
wartość niebylejaką, świadczą o 
hem nasze bądź co bądź cenne i 
wysokie cyfrowo zwycięstwa nad 
Ruimunją, a przedewszystkiem nad 
Jugosławią.

W  związku z naszemi rozw aża­
niami pragniemy podkreślić i uzmy 
słowić piłkarzom polskim, że wysło­
wię „taktyka" mieszczą się dwa 
pojęcia. P ierw sze z nich dotyczy 
właśnie owego generalnego pro.gra 
mu gry  całej drużyny, a dopiero w 
drugiem zawierają się raczej akcje 
indywidualne, jak sposób obegry- 
wania danego gracza, wybiegania 
przez partnerów na pozycję, umó­
wionych tricków dwójkowych c z y  
trójkowych, wreszcie przystoso wa 
nia się do w n ronków terenowych 
i atmosferycznych.

Jeśli chodzi o tę drugą „taktykę", 
to i tutaj lwia część obowiązków

si mieć zawsze pełną świadomość 
■całokształtu sytuacji boiskowej, on 
musi jeszcze przed otrzymaniem 
piłki zdaw ać sobie świetnie spra­
wę co zrobić z nią dalej, kogo w y ­
słać w  bój, gdzie jest największa 
luka w defen-zywie przeciwnika, on 
winien orjentować się w tem czy 
wróg da się zmęczyć krótkiemi no-

, . c  C Z O Ł O W I' KIEROWNICY NAPADU
Od. lew ej: Sow iak (ŁKS), M alczyk (C ra c w ia ) , Peterek  (Ruch), N aw rot (Legia). Smoczek (G arbarnia), Malik (Po­

lonia), Kotkowski (W arszaw ianka) i R eym an I (W isła).

wróg mobilizuje dla zlikwidowania
daniami do tego stopnia. abv  po- Przeboju w iększość sw ych sił, w y- 
tem złam ać go jak zapałkę, czy też J tw arza  tem sam em  luki w sw ej o- 
iepiej zarzucić ten system  odbiera hrnrii':' hotek* i .

kiedy należy się cofnąć do defen- skupia się na barkach kierownika

jący wszak siły i w łasnym gra­
czom, a iść odrazu na przeboje, 
s trza ły  i forsowanie skrzydeł.

Ś rodkow y napastnik musi sobie 
wreszcie świetnie zdawać sprawę, 
że w piłce nożnej nigdy nie można 
liczyć na bramkę przypadkową, 
czy naw et uzyskaną ze świetnego, 
dalekiego strzału, lecz, że jedynym 
klasycznym golem 'jest punkt zdo­
by ty  p rzez  rozstrzelenie sił wroga 
i wyrobienie jednemu ze sw ych 
partnerów murowanej pozycji strza 
łowej z 10— 12 metrów.

Choc;aż do celu tego dążyć mo­
żna różnie, zasada jest zawsze je­
dna: zaabsorbować do tego stopnia 
defenzywę przeciwnika w jakimś 
punkcie, aby musiał on rzucić tam 
większość swych sił, a w tedy  prze 
rzucić piłkę do jednego ze swych 
graczy, możliwie najmniej pilnowa­
nego.

T ypow ym  przykładem takiej ak ­
cji jest przebój łącznika czy skrzy­
dłowego; jeśli defenzywa przeci­
wników niebardzo go nacisica, 
gracz taki idz;e na akcję indywidu­
alną i sam stara się dojść do ko­
rzystnego strzału ; jeśli natomiast

bronie całości boiska i w tedy  h- 
miejętne podanie do tyłu kończy 
się niemal zawsze zdobyciem bra­
mki.

Rzecz jasna, o powodzeniu w  te­
go rodzaju akcjach decyduje w y ­
soka technika i czynnik tak nieod­
zowny w każdym sporcie jak szyb 
kość.

Czołowym kierownikiem napadu 
doby współczesnej, a kto wie czy 
wogóle nie najlepszym graczem po! 
skim jakiego kiedykolwiek ogląda­
ły boiska polskie, jest Nawrot z 
Legji. Kierownik napadu wojsko­
wych jest niewątpliwie jednym z 
liczonych na palcach jednej -ręki na 
szych napastników skrojonych na 
miarę europejską. Klasę swą Naw­
rot opiera przedewszystkiem na 
wielkiej technice piłki, której opa­
nowanie nie sprawia mu żadnych 
większych trudności i nie absorbu­
je prawie zupełnie. A moment ten 
jest w grze napastnika prawie de­
cydujący, jeśli chce on mieć spo­
kojny rzut oka na sytuację boisko­
wą i myśleć o dobrej konstrukcji 
gry.

Tak jak dobry szofer wszelkie 
manipulacje , związane ze zmianą

Chciała mieć auto...
H stor ja z dys.kwal>f.kec ją Ba be Didrickson

Spraw a Babe Didrickson nie w y 
gląda tak groźnie jak to donosiły 
początkowo agencje telegraficzne.

Mistrzyni olimpijska po powro­
cie do rodzinnego miasta Dalas by­
ła fe towana niezwykle, a że w gło­
wie miała już przedtem p rzew ró ­
cone, więc hołdy te jeszcze zwięk­
szyły  jej dumę. I biedna stenoty- 
pistka, zarabiająca 90 dolarów tnie 
sięcznie postanowiła kupić sobie 
auto.

Warunki nie by ły  zbyt uciążliwe 
— Didrickson byia za sławna: (.9 
dolarów miesięcznie. Aie bardzo 
prędko okazało 'się ze Babe przeli­
czyła się poprostu i naw et tych 
niewielkich rat nie mogła płacić.

Sprzedawca sie nie upominał o 
pieniądze. Poprostu pewnego dnia 
odwiedził Didrickson i zapytał co 
myśli o swym samochodzie. Mi-

szezędziła pochwał. A sprzedaw ca 
nie miał nic lepszego do roboty, j a k ; 
zadepeszować te opluję d-o działu 
reklam tej fabryki.

I już następnego dinia ukaizały się 
wielkie ogłoszenia: G w ia zd a  olim­
pijska uw aża nasz now y model ro­
ku 1933 jako i t. d.

To w ystarczyło . Didricfcsoin zo­
stała zdyskwalifikowana. Ale ni-e 
rezygnuje ona tak ła two z odebra­
nych jej praw . Już w styczniu od­
będzie się rozpraw a sądowa, na 
którą gorączkowo -czeka cała Ame 
ryk-a. Diidriakson żąda odszkodo­
wania od sprzedawcy, k tóry jako­
by ogłosił te opluje bez jej wiedzy.
I jeżeli okaże się to prawda, zwią­
zek amerykański bedzie musiał 
cofnąć swój wyrok.

Ale ni-ę na długo. Didrickson bo­
wiem chce i taik przejść na. zawo­
dowstwo. ale dobrowolnie. Pensja

biegów, naciskaniem sprzęgła i o- 
perowaniem hamulcami musi robić 
zupełnie mechanicznie, a całą uwa 
gę poświęcać na wynalezienie miej 
sea dla swej maszyny w labiryncie 
ruchu ulicznego, tak samo dobrv 
piłkarz winien panować nad piłką 
bez żadnego wysiłku.

Nawrot tej wielkiej sztuki doko­
nał i choć nie grzeszy on ani szyb­
kością, ani, w gruncie rzeczy, dob­
rym strzałem, w sumie jest g ra ­
czem naprawdę wielkiej miary.

Drugie miejsce przyznajemy bez 
zastrzeżeń Malczykowi z Cracovii. 
Jego zalety i w ady pokrywają się 
mniejwięcej z cechami Nawrota, 
który góruje jednak nad Malczy­
kiem sprytem, spokojem w grze 1 
większa rutyną.

Reyman I z W isły  należy dzisiaj 
już raczej do przeszłości; zawsze 
bardzo powolny, obecnię stał się 
jeszcze .ociężały i nieruchliwy, a 
niebezpieczne ongiś „bomby" dziś 
wiele straciły ze swej bezsprzecz­
nie wielkiej ongiś wartości.

Zimrner z Pogoni znów typem 
zbliża się do Nawrota i Malczyka, 
ustępując im jednak znacznie pod 
względem techniki, zamiast czego 
nie wnosi żadnych innych walo­
rów.

Typami graczy „klubowych", cza 
sami bardzo naw et dobrych we 
własnej drużynie, ale mało-wario- 
ściowych w reprezentacji jest Smo 
czek (Garbarnia), Scherfke (W ar­
ta) i Peterek  (Ruch).

Smoczek ma nerw, ma ruchli­
wość i wcale niezłą technikę ,a’e 
b r - '1:. »’>, w z o r ó w  tak zasadniczych

jak siła i wytrzym ałość  zarówno 
fizyczna jak i psychiczna. Scherfke, 
również niezły  technicznie, grze­
szy przedewszystkiem ślamazarno^ 
ścią i flegmą, do której piłkarze 
angielscy z pewnością nie chcieliby 
się przyznać. Peterek o doskona­
łych warunkach fizycznych i nie­
bezpiecznym, choć dość przypadko­
w ym  strzale nie posiada na kiero­
wnika napadu przedewszystkiem. 
kwalifikacyj myślowych i moral­
nych; zdaniem naszem nadaw ałby 
się raczej na łącznika.

Z innych kierowników napadu 
wspomnieć trzeba jeszcze o Maliku 
(Polonia) i Kotkowskim (W arsza­
wianka). Malik po okresie swej 
świetności (1929— 1930) potem za­
łamał się wskutek choroby i odnie­
sionych kontuzyj zupełnie. Ostatnio 
jednak podciągnął się kolosalnie. 
Największa jego zaietą jest rzadko 
spotykana u piłkarzy płynność w 
akcji. Między stopingiem, podaniem 
czy strzałem u gracza tego nie mo­
żna wprost zaobserw ow ać choćby 
ułamka przerwy, to te ż  c h o ć  Ala- 
lik nie grzeszy szyokością, w dob­
rej formie jest graczem niewątpli­
wie wysokowartościowyni.

Kotkowski to pracowitość i w y ­
robnicza poprawność pod każdym 
względem. Niestety wskutek cho­
roby jego klasa ostatnio obniżyła 
się znacznie.

Tyle o naszych kierownikach na­
padu. W następnym numerze omó­
wimy polskich łączników oraz war 
tość napadów naszych drużyn li­
g o w y c h  jako całości.

strzyni zachwycona że chodzi nie ,90 dolarów istotnie i ci nie wysta-r 
o pieniądze, a tylko o opinję. nis lezą.
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który w listach, pisanych do swej uczennicy, nam aw ia ją gorąco do pow rotu

za Ocean.
HOKEIŚCI LW O W SKIEJ LECHJI 

uzyskują we w szystkich tegorocznych spotkani ach bardzo dobre wyniki.

j RACING GLUB -  EERENFAROS 2:2
Mecz odbyt się na nieprawdopodobnem  biocie, czemu w znacznej mierze na- 

I leży przypisać zaszczytny  wynik, osiągnięty  przez drużyn? francuską z mi­
strzem  W ęgier.
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